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Przez stulecia tymi samymi drogami
wspinali sie na szczyt tysej Gory wiad-
cy i poddani Krélestwa Polskiego, aby
uprasza¢ o pomyslnos¢ panstwa, dyna-
stii oraz wiasna. Krol Wiadystaw Jagietto
uczynit ze Swietego Krzyza sanktuarium
o randze panstwowej, duchowy stolice
monarchii Jagiellonéw. Do XIX wieku do-
cierano do klasztoru wytacznie od strony
Nowej Stupi, po stromym, wschodnim
stoku tysej Goéry. Tymi drogami wcho-
dzity ttumy ludzi z blizszych i dalszych
stron, aby przed wybuchem powstania
styczniowego manifestowac pragnienia
wolnosci i niepodlegtosci dla zniewolo-
nej Ojczyzny... Dopiero po powstaniu,
ktérego skutkiem byto zatozenie przez
wiadze zaborcze w budynkach klasztor-
nych wiezienia ciezkiego, powstata na
zachodnim tagodnym sktonie droga od
strony Huty Szklanej. Byta to droga trans-
portowa, wozono tedy zaopatrzenie
i wode na potrzeby wiezienia i jego per-
sonelu. W czasie drugiej wojny swiatowej

Drogi
natysa Gore

stata sie droga Smierci; Niemcy pedzili
tedy jencow radzieckich, ktorzy umie-
rali p6zniej w celach obozu zagtady...
Wszystkie drogi prowadzg do przestrze-
ni pamieci, otulajacej klasztor jak stynna
Swietokrzyska mgta, rozlewajaca sie po
stokach, pokrytych wieczng puszcza,
ktora przetrwa wszystko i wszystkich.
W dziewiecsetletniej historii klasztoru
byty okresy chwaly i wielkosci, byty lata
upadku i upodlenia, sanktuarium dziata-
to jednak caty czas, wbrew wojnom i za-
borom, klasztor zawsze podnosit sie po
kleskach wiekszy i silniejszy.

Wiele pokolen przybywato na tysa
Gore prosic¢ o zdrowie i pomysinos¢ wia-
sng, rodziny, kraju. Nasza rzecza jest pa-
trze¢ w przysztos¢ i pamietac, pielegno-
wac $lady przesztosci blizszej i dalszej,
przechowac je dla nastepnych pokolen,
ktore beda przybywac na Lysa Gore, aby
prosi¢ o zdrowie i pomys$lnos¢ wiasna,
rodziny, kraju...






Golgota sredniowiecza

Najazd tatarsko-ruski
(zima 1259-12601.)

Tak zwany drugi najazd tatarski, a wta-
Sciwie tatarsko-ruski, w zimie 1259/60 r.,
prawdopodobnie doprowadzit do wy-
mordowania catego konwentu tyso-
gérskiego, a wraz z konwentem zanikta
wiedza o wszystkim, co dziato sie na ty-
sej Gorze przed tg fatalng data. Zagineta
tez pamie¢ o pierwszych opatach tyso-
gérskich i dopiero XIX-wieczna historio-
grafia wydobyta na powr6t ich imiona;
najstarszym, ktéry zostawit slad w doku-
mentach byt Mitowan, wzmiankowany
w tak zwanych dokumentach jedrzejow-
skich z 1168 r. Z pozogi tatarskiej ocalat
jedynie murowany kosciét (ale nie wia-
domo w jakim stanie); wszystkie inne za-
budowania opactwa ulegty zupetnemu
zniszczeniu, totez nie mamy pojecia, jak
wygladat najstarszy klasztor. Panuje opi-
nia, ze sktadaty sie nan drewniane zabu-
dowania, a pierwszym elementem mu-
rowanym byta zakrystia, dobudowana
do kosciofa od strony p6tnocnej dopiero
w czasach i z fundacji Kazimierza Wielkie-
go, petniagca jednoczesnie funkcje kapli-
cy Swietego Krzyza. Jak sadzi wiekszos¢
badaczy, slady najstarszego klasztoru
zostaty ostatecznie zatarte przez wielka
rozbudowe z potowy XV stulecia.

Kronikarz ruski o zdobyciu i zniszcze-
niu klasztoru swietokrzyskiego

Potem [wojsko tatarsko-ruskie] poszto do
tysca grodu i przyszedtszy oblegli go; gréd

byt w lesie na gérze, kosciét w nim byt ka-
mienny swietej Trojcy, gréd niezbyt obron-
ny byt zdobyli go i wysiekli wszystkich od
mtodych do starych.

(Latopis wotyrisko-halicki, wyd. Sankt
Petersburg 1908, fragment opisu dru-
giego najazdu tatarsko-ruskiego na
Matopolske - thum. Cz. Hadamik, za: M.
Derwich, Materiaty do stownika historycz-
no-geograficznego dobr i dochodéw dzie-
siecinnych  benedyktyriskiego opactwa
sw. Krzyza na tysej Gérze do 1819 r., Wro-
ctaw 2000)



Groby pod stopami

Kosciot

Prawdopodobnie juz od XV wieku, kie-
dy wzniesiono istniejacy do dzi$ obwdéd
kruzgankéw, chowano pod ich posadzka
zmartych mnichéw. Zmartych opatéw
i przeoréw zwykle sktadano na wieczny
spoczynek w obrebie kosciota. Niestety,
$wiatynia rozbudowywana na tysej Go-
rze od Sredniowiecza znikneta zupetnie
po nieszczesnym pozarze wznieconym
przez braciszka zakonnego w 1777 .,
podczas nakrecania zegara na jednej
z dwéch wiez 6wczesnej barokowej fa-
sady zachodniej. W niedtugim czasie po
tym wydarzeniu brat-architekt zakonny
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Stefan Wercner nakazat catkowite roze-
branie resztek muréw starego kosciota.
Splantowano tez teren pod kosciotem,
likwidujac przy tej okazji wszystkie gro-
by, pomniki i inskrypcje, z ktérych naj-
starsze mogty pochodzi¢ z pierwszych
lat istnienia murowanej swigtyni. Wyku-
to pod nowym kosciotem dwie obszerne
krypty, potaczone korytarzem. W trakcie
tych prac podtoze skalne, po rozebraniu
nadwatlonych ogniem muréw, zosta-
to znacznie obnizone (by¢ moze nawet
o okoto jeden metr) i wiasnie w tej, nie-
istniejacej juz dzisiaj przestrzeni, miescity
sie groby opatéw, dobrodziejow klaszto-
ru oraz wybitnych mnichéw i przeoréw
(jak na przykfad Mikotaja z Wielkiego
Kozmina), z ktérych najstarsze z pewno-
Scig siegaty okresu sSredniowiecza. Za-
gtady uniknefa jedynie pétnocna sciana
Swiatyni, a takze kilka fragmentéw ptyt
nagrobnych, w tym utamek epitafium
Michata z Krakowa, z pewnoscig najwy-
bitniejszego opata Swietokrzyskiego
w okresie $redniowiecza, bliskiego
wspotpracownika kréla Kazimierza Ja-
giellonczyka.

Z wszystkich nagrobkéw $redniowiecz-
nych zachowat sie do naszych czaséw
tylko fragment ptyty nagrobnej opata
Michata z Krakowa (ktory stat sie podsta-
wa znajdujacej sie dzisiaj w izbie muze-
alnej rekonstrukcji), zmartego w 1477 r.
Wszystkie inne pomniki ulegty znisz-
czeniu, albo na skutek ich wymiany
w okresie nowozytnym, albo unice-
stwione przez wojsko Rakoczego, szu-



kajace w koscielnych grobach skarbow
w 1657 r.,, albo wreszcie przez daleko
posuniety zapat braciszka Wercnera,
ktory w 1781 r. nakazat zbyt dostowne
splantowanie terenu pod nowy koscidt.
Znajdowaty sie zapewne wsréd tych
zniszczonych groboéw epitafia rodzicow
kardynata Zbigniewa Olesnickiego (Do-
brochny z Roznowa, zmartej w 1413 r.
i Jana, zmartego piec¢ lat pozniej), Jana
Gtowacza z Olesnicy, wojewody sando-
mierskiego, pochowanego w 1460 r.,
a takze arcybiskupa lwowskiego Jana
Rzeszowskiego, zmartego w 1436 r.

Kruzganki

W 1970 roku Zygmunt Pyzik prowadzit
badania sondazowe w obrebie potu-
dniowego, wschodniego i zachodniego
skrzydfa kruzgankéw klasztornych (...)
odkryto kilkanascie pojedynczych po-
choéwkéw (jak przypuszczat autor badan
byly to pochéwki wtérne, poniewaz nie
znaleziono $ladéw trumien), a w kruz-
ganku wschodnim pochdéwek zbiorowy,
paredziesiat szkieletéw w chaotycznym
ukfadzie. Przed wejsciem do zakrystii
odkryto dwa nienaruszone pochéwki,
ztozone w regularnych jamach wygrze-
banych pod posadzka. Nie znaleziono
w nich Zadnych $ladéw trumien (...)
Oprécz tego, przed wejsciem z kruzgan-
kéw do kruchty kosciota, odkryto dobrze
zachowany pochéwek bez sladéw trum-
ny, okreslony hipotetycznie jako poché-
wek pokutny (ze wzgledu na miejsce
odkrycia - przed wejsciem do kosciofa).

W styczniu 2013 roku rozpoczely sie na
terenie klasztoru ratownicze badania
archeologiczne, prowadzone przez Cze-
stawa Hadamika, towarzyszace réznym
inwestycjom budowlanym. Koncentro-
waty sie one pod posadzka kruzgan-
kéw wschodniego i pétnocnego, na wi-
rydarzu oraz w obrebie nawy kosciota
konwentualnego. W trakcie badan od-
kryto trzynascie pochéwkow, z ktérych
wiekszos¢ mozna okresli¢ jako groby
mnichéw, pochowanych w trumnach,
bez zadnego wyposazenia. W jednym
przypadku zarejestrowano pochoéwek
z cegfa-palcéwka podtozonag pod po-
tylice, co przypomina niektére gro-
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by odkryte przez Gabriela Lenczyka
w kruzgankach opactwa w Tyncu. Naj-
bardziej interesujgcym obiektem okazat
sie pochéwek podwdjny, usytuowany
w obrebie kruzganka pétnocnego w re-
jonie pétnocnego portalu kaplicy grobo-
wej Olesnickich (dawnego kapitularza).
Pochéwki w skrzydle poétnocnym byty
orientowane (to znaczy potozone zgod-
nie z osig wschéd-zachéd), natomiast
w skrzydle wschodnim wkopane zgod-
nie z orientacja kruzganka (czyli pétnoc-
-potudnie), przy czym zarejestrowano
dwa pochowki lezace na sobie o zupet-
nie odwrotnej orientacji szczatkdéw kost-
nych.

(Cz. Hadamik, Swiety Krzyz. Ksigze in-
nych gér, Kielce 2015)

Czarny ofltarz

W 1766 r. przeprowadzono w kosciele
Swietokrzyskim tak zwane czyszczenie
grobdw, polegajace na usunieciu z prze-
petnionych grobowcéw kosci pochowa-
nych tam oséb. Zgromadzono je pod
posadzka potudniowego ramienia kruz-
gankoéw i upamietniono oftarzem z czar-
nego marmuru, na ktérym wyryto jedno
z najbardziej wzruszajacych epitafidow
Swietokrzyskich. Nie wiemy, czy liczby
w nim zawarte odpowiadajg prawdzie.
Wiemy natomiast, ze juz w XV w. kosciét
byt peten nagrobkéw przedstawicieli
rodzin moznowtadczych i rycerskich,
ktore tozyty na utrzymanie i rozbudowe
klasztoru, a takze chowaly na tysej Gorze
swoich zmartych.

Tres¢ epitafium czarnego oftarza
(1766) - fragment

Bogu nieogarnionej dobroci. Pokdj z tobg
przechodniu, wstrzymaj kroki. Kto z po-
Spiechem doby zycia przebiega, moze is¢
dalej, ciebie jednak prosze abys stangt.
Oto patrz i zaraz padnij na kolana do mo-
dlitwy, bo w tym dole spoczywajq wielu
0s6b zgromadzone kosci; to jest od r.p.
1006 opatéw 82, przeoréw 275, zakonni-
kéw 1080, ktdrych mitos¢ Chrystusa pod
ciert ozywczego Krzyza zgromadzita. Ci od
czaséw Bolestawa Chrobrego, pierwszego
kréla polskiego, do naszego wieku, wiele
truddéw dla ugruntowania wiary katolic-
kiej, przez opowiadania apostolskie, ktére
stwierdzili nawet przelaniem krwi wiasnej;
przez zachowanie sciste zakonnosci; przez
dbatos¢ w odprawianiu ciggtej stuzby bo-
Zej, mezowie jawnie stawni, a ojcowie nasi,
mezowie mitosierdzia ktérym nie brakfo
czyndw poboznosci, przezyli i pomarli.
Ich ciata w pokoju pogrzebiono, ale imie
zyje od pokolenia do pokolenia. Szlachet-
ne ich spopielone szczqtki, godne jasniec¢
blaskiem Swietych, z dawnych grobéw
wydobyto (...) obecne zgromadzenie tyso-
gorskie tu uroczyscie pochowato r.p. 1766
w miesiqcu kwietniu (ttum. J. Gacki)

(ks. J. Gacki, Benedyktyriski klasztor Swie-
tego Krzyza na tysej Gdrze, Warszawa
1873)



Golgota czaséw, potopu”

Szwedzi na tysej Gorze, 1655-1658

W 1655 r. wybuchfa Il wojna pétnocna,
w poczatkach ktérej wojska szwedzkie
Karola Gustawa Wazy opanowaty w krot-
kim czasie wieksza czes$¢ ziem polskich,
w tym Sandomierszczyzne z klasztorem
$wietokrzyskim. Na Swietym Krzyzu
najezdzcy siedzieli trzy lata, palac, ra-
bujac i rujnujac klasztor i jego dobra.
Konwent benedyktynski, na czele z opa-
tem Stanistawem Sierakowskim, uciekt
z kysej Gory, zabierajac kosztownosci
klaszorne. Na miejscu pozostawiono kil-
ku zakonnikéw, ktérzy zostali w okrut-
ny sposéb zgtadzeni przez zotdakéw.
W 1658 r. Szwedzi opuscili klasztor. Mimo
znacznych zniszczerh opat Sierakowski
zdotat rozbudowa¢ klasztor i kosciot.
W jego czasach powstato monumental-
ne skrzydto zachodnie z tzw. refektarzem
zimowym (najwieksza sala opactwa), do-
budowano tez do kosciota dwuwiezowa
fasade zachodnia.

Stanistaw Sierakowski z Bogustawic
h. Ogonczyk, opat swietokrzyski w la-
tach 1636-1662

1636 r. Stanistaw Sierakowski, mistrz oboj-
ga prawa, sekretarz krélewski (...) przez
kréla Wtadystawa IV-go, kanonicznie ob-
rany opatem, wzigt suknie zakonnq i po
roku nowicyatu, uczyniwszy professye
przyjqt zarzqd, ale go zdat na starszych za-
konnikéw a sam myslat tylko o zbawieniu
(...) Roku 1652 wystarat sie o przypusz-
czenie klasztoru do przywilejéw i zastug
kassynskich, habit kassyriski zaprowadzit,
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a Maciej Sekulski profes tysogdrski, kaptur
z Rzymu przywidzt (...) Za jego rzqddéw
Rakoczanie na te gére wdarli sie i trzech
zakonnikéw w samej bramie okrutnie za-
mordowali, z wszelkich ruchomosci ko-
Sciot i klasztor ztupili, ciata panéw w gro-
bach obnazyli, folwarki i wsie spustoszyli,
wszystko bydto i trzody zabrali. Umart ten
wielce bogobojny opat paralizem tkniety,
dnia 30-go maja 1662 roku, w drugi dzier
Zielonych Swigtek (...)

(ks. J. Gacki, Benedyktynski klasztor Swie-
tego Krzyza na tysej Gdrze, Warszawa
1873, fragment)

(...) Cosietycze braci naszey zakonney po-



zabijanych. Podczas tey Szweckiey Woyny
nieszczesney, gdy nie tylko Kozacy y We-
grzy, ale tezy sami nasi Polacy z Woyskiem
sie Szweckim ztqczywszy, Polske niszczyli,
plgdrowali, pustoszyli. Za tq okazyq klasz-
tor ten nasz Swietokrzyski nie dla nabozen-
stwa, ale dla rozboju y tupiestwa najechali,

i zakonnikéw naszych tego klasztoru roz-
nie pozabijali. Ksiedzu Adryanowi Dobr-
skiemu z palcéw u rqk skére zdarli, obrecz
mu, abo wi¢ debowg, na gtowe wlozywszy,
klinami zabijali, na ciele okrutnie zbieli y
ogniem popalili, ostatnie jeden z politowa-
nia w ego strzelit, y tak Panu Bogu ducha
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oddat. Ksiedza Theophila Koczanowskiego
w pot przecieto iz z niego wnetrznosci wy-
padty, bratu Jackowi Piotrowskiemu, Dy-
akonowi, glowe na pét rozcieto. | tak trzy
ofiary mite, niezbozni y okrutni tyranowie,
chcqc im na zdrowiu doczesnym szkodzic,
na zywot z Bogiem wieczny onych przesta-
li. Roku 1655.

(Marcin Kwiatkiewicz OSB, Krzyz Swiety
na Swietej gorze Swietokrzyskiej Lysiec na-
zwaney..., Krakdw 1690, fragment)

Kopiec ksiecia
Adama Czartoryskiego (1861)

W miesigcach letnich 1861 r., w sytu-
acji narastajgcego w Polsce wrzenia
spotecznego i narodowego, na Swiety
Krzyz ciagnety pielgrzymki, w trakcie
ktérych modlono sie o odrodzenie Oj-
czyzny. Kulminacja tych patriotycznych
demonstracji stat sie doroczny odpust
z okazji Podwyzszenia Krzyza Swietego
(14 wrzednia), ktéry zgromadzit okoto
30000 0s6b z ré6znych osrodkéw w kraju,
w tym duza grupe mieszkaricéw Warsza-
wy. W trakcie manifestacji na wschodnim
kranicu tysogérskiej polany poswiecono
zwienczony wielkim zelaznym krzyzem
kamienny kopiec, poswiecony pamieci
polegtych w powstaniu listopadowym
1830-1831 r,, a takze pamieci zmartego
15 lipca 1861 r. na emigracji we Francji
ksiecia Adama Jerzego Czartoryskiego,
prezesa Rzadu Narodowego Krélestwa
Polskiego z czaséw powstania listopa-
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dowego. Patriotyczno-religijna mani-
festacja Swietokrzyska przygotowana
byla przez przedstawicieli wszystkich
warstw spotecznych, a gtéwnym inicja-
torem usypania kopca, nazywanego
powszechnie kopcem Adama Czartory-
skiego, byt proboszcz z Cmielowa oraz
przetozony domu ksiezy demerytéw na
Lysej Gorze, ksigdz Kacper Kotkowski,
w czasie powstania styczniowego 1863-
1864 r. komisarz Rzadu Narodowego
w wojewoédztwie sandomierskim. Na-
strdj byt tak podniosty, ze pilnujacy po-
rzadku zandarmi rosyjscy pono¢ odpieli
patasze i $piewali wraz z ttumem Jeszcze
Polska nie zgineta. Podobny przebieg
miata manifestacja w dniu 14 wrzesnia
1862 r., w ktérej ponownie wzieto udziat
okoto 30 000 ludzi. W latach bezposred-
nio poprzedzajacych wybuch powstania
styczniowego Swiety Krzyz stat sie po-
nownie jednym z gtéwnych miejsc na
mapie zniewolonego kraju, rozbudzajac
dazenia do odzyskania niepodlegtosci.

Po upadku powstania Rosjanie zburzyli
kopiec Adama Czartoryskiego. Pozosta-
ty po nim jedynie resztki nasypu, a takze
wspomnienia ludzi, ktérzy uczestniczyli
w manifestacjach na Swietym Krzyzu.

Wspomnienia Wladystawa Zapatow-
skiego dotyczace budowy kopca na
Swietym Krzyzu (wrzesien 1861 r.)

Napredce, bez przygotowania postano-
wiono postawic¢ figure pamigtkowq. Na
ten cel zrgbalismy duze drzewo, nie zdej-



mujqc kory, zrobiliSmy krzyz, ktdry na
swych barkach zanieslismy i postawilismy
w oznaczonem miejscu. Po nabozeristwie
zebrawszy sie u przetozonego klasztoru
ks. Kotkowskiego, kanonika i proboszcza
z Cmielowa uradzilismy, aby 14 wrze-
Snia, jako w dzieri Podwyzszenia Krzyza
Swietego, a w ktérym to dniu odbywa sie
zawsze odpust, postawi¢ kosztem zebra-
nych kamienny pomnik (...) z catq energiq
zabralismy sie do wykonania podjetego
zamiaru. Konie ze wszystkich okolicznych
folwarkéw na ten cel byly uzyte, jeden
z obywateli Konstanty Rusocki z Grzego-
rzewic, energicznie zabrat sie do pracy
i na dzieri oznaczony wszystko byto goto-
we. Krzyz drewniany zamurowany zostat
kamieniem miejscowym w ten sposob, ze
powstat ogromny kopiec, w miniaturze
podobny do kopca Kosciuszki pod Kra-
kowem, wysoki mniej wiecej stép 70. Na
szczycie umieszczony zostat krzyz zelazny,
z napisami i emblematami({...)

(Pamietniki Wtadystawa Zapatowskiego
(Ptomienia) z roku 1863-1870, z przedmo-
wa K. Bartoszewicza, t. |, Wilno 1913)

Wspomnienia Jadwigi Prendowskiej
z uroczystosci poswiecenia kopca na
Swietym Krzyzu (14 wrzesnia 1861 r.)

(...) ulokowalismy sie kofo kopca, aby wi-
dzie¢ uroczystos¢ poswiecenia. Wspaniaty
to byt pomnik, wzniesiony na ptaszczyznie,
u stop ostatniego stromego wzgorza, na
ktérym koscidt stoi: murowany z ciosane-
go kamienia w ksztaft ostrokretu, na szczy-

cie ogromny krzyz zelazny z odpowiednim
napisem dla polegtych. | kopiec i krzyz ob-
wieszony wiericami z lisci debowych {(...)
Z kosciota wyszedt orszak z biskupem na
czele, w otoczeniu paruset ksiezy w pon-
tyfikalnych ubiorach, mnéstwo chorggwi,
Swiatet, kwiatdw, Spiewy petne powagi,
uroczyste bfogostawieristwo pasterskie
udzielone kornie pochylajqcym sie gto-
wom. Pod bftekitnym niebem, z prowizo-
rycznych ambon ksieza gtosili mowy petne
zapatu, wzywajqce do ofiar i bezgranicz-
nego poswiecenia dla ojczyzny, a lud mo-
dlit sie, korzytiptakat(...)

(J. Prendowska, Moje wspomnienia, Kra-
kéw 1962)

Wspomnienia Ludomira Grzybowskie-
go z manifestacji na Swietym Krzyzu
(14 wrzesnia 1861r.)

Takiej masy réznorodnej ludnosci nie spo-
tyka sie chyba w Czestochowie, ale takiego
nastroju nigdzie. Wszystko pod wptywem
entuzjazmu, ozywienia otuchy, nadziei,
a jednak jakas bojazn, niepewnos¢, mysl
jakiego$ niebezpieczeristwa owtadniata
umysty. | byta niby swoboda, nikt, jak to
mdwiq, w droge nie wchodzit, wszystko
wolno byto méwic i spiewac, co sie podo-
bato, a zawsze niejako lek i obawe znac
byto(...)

(L. Grzybowski, Opis powstania polskiego
w roku 1863 i 1864 w wojewddztwie kra-
kowskim, Kielce 1994)
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Powstanie styczniowe

Bitwa na Swietym Krzyzu

Po wybuchu powstania styczniowego
w Nowej Stupi i na Swietym Krzyzu za-
trzymaty sie na kilka dni oddziaty gen.
Mariana Langiewicza, naczelnika woj-
skowego wojewddztwa sandomierskie-
go, ktéry chciat w tym rejonie skoncen-
trowac sity powstancze, rozproszone po
nieudanej bitwie o Wachock. 12 lutego
1863 r. ob6z Langiewicza w Nowej Stupi
oraz obsadzony przez powstancéw klasz-
tor zaatakowaty oddziaty rosyjskie pod
dowddztwem gen. Ksawerego Czengie-
rego. Obozu w Nowej Stupi nie zdotano
utrzymaé¢, natomiast na Swietym Krzy-
Zu rozegrata sie wéwczas zacieta bitwa,
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w ktoérej zmuszono Rosjan do odwrotu.
Istnieje kilka wersji przebiegu tego star-
cia. Byt to w poczatkach powstania je-
den z nielicznych bojéw, zakonczonych
zwyciestwem oddziatéw polskich. Mimo
to, nastepnego dnia Langiewicz opuscit
Swiety Krzyz i pociaggnat w kierunku Sta-
szowa. Na cmentarzu parafialnym w No-
wej Stupi spoczywaja szczatki kilkuna-
stu osob, ktére miaty zging¢ w walkach
o utrzymanie miasteczka. W krypcie ko-
$ciofa na Swietym Krzyzu spoczywaja za$
zmumifikowane zwtoki, tradycyjnie uwa-
zane za pochoéwek powstarica z 1863 r.

Wspomnienia Wladystawa Zapatow-
skiego dotyczace bitwy na Swietym
Krzyzu

W tydzieri po Wqchockiej béjce, rano, kiedy
obdz zaczqt sie budzic, widety doniosty, ze
nieprzyjaciel jest juz pod miastem Stupigq.
Oddziaty jednak mialy czas uszykowac
sie do boju, nieopusciwszy zwyktej rannej
modlitwy. Spostrzezono tez zaraz w obo-
zie podsuwajqcego sie pod gore, zciesnio-
nq kolumnq nieprzyjaciela, ktéry pierw-
szy rozpoczqt ogien z recznej broni. Nasi
rozrzuceni po lesie i krzakach w tyralierke,
meznie stawiali czoto, a gdy nieprzyjaciel
podsuwat sie coraz blizej, Langiewicz kazat
dac ognia z owych drewnianych armat.
Nieprzyjaciel zdumiony stanqt nie spodzie-
wajqc sie zasta¢ armat, obrzucony gradem
kul i natarczywosciq kosynierdw zaczqt sie
cofac. Lecz w tem dajq znac z klasztoru, ze
od Kielc ciggnie nieprzyjaciel, prowadzony
przez szpiegal (...) Rozpoczeta sie tez zaraz



silna kanonada z recznej broni, przybyli
wkrdtce i ci, ktérzy rano béjke rozpoczeli
i klasztor literalnie zostat otoczony. Walka
trwata dzien caty... Nie ustawata tez do
péznej nocy, a ze nieprzyjaciel nie mégt
pod tak wielkqg gére wprowadzi¢ armat
musiat razem z duzemi stratami cofngc sie
do Stupi (...) Oddziat Langiewicza odpo-
czqt, pozywit sie po catodziennym poscie
i w nocy opuscit, najniepotrzebniej, klasz-
tor, udajqc sie w strone Staszowa, odlegfe-
go pare mil od gér Sw. Krzyzkich (...)

(Pamietniki Wtadystawa Zapatowskiego
(Ptomienia) z roku 1863-1870, z przedmo-
wa K. Bartoszewicza, t. I, Wilno 1913)

Przebieg bitwy na Swietym Krzyzu
wedtug materialow Muzeum Narodo-
wego w Rapperswilu

Przez Bodzentyn, gdzie zabrat ze sobq
oddziat Dawidowicza, ruszyt Langiewicz
na potudniowy stok tysogdr, i tam zajgt
dwie pozycje: u podnéza gor, koto Stupi
Nowej roztozyt sie Czachowski, drugq na
szczycie gér, na Sw. Krzyzu obsadzajqgc
klasztor pobenedyktyriski 50 kosynierami
i 30 strzelcami. Na tych pozycyach pozo-
stat Langiewicz przez kilka dni, zbierajqc
rozproszonych podczas walk wqchockich
ochotnikdw i organizujqc na nowo swe sity
(...) Rozdzieliwszy sity swe, wystat Czen-
giery dla zaatakowania klasztoru z dwie-
ma rotami podputkownika Sorniewa, pro-
wadzonego przez chfopa wqzkq drozynq
na szczyt gor (...) Zaskoczona znienacka
zatoga klasztoru zoryentowata sie szybko

i rzesistym ogniem wstrzymata na chwile
zaped moskali, az nie nadbiegt z dotu wy-
stany przez Langiewicza batalion strzel-
cow | kosynieréw, ktéry gestym ogniem
poczqt prazy¢ moskali (...) Walka trwata
ogdéfem 4 godziny, szczegdlnie zas zacietq
byta na gérze. Z powodu dogodnej pozycyi
w klasztorze i pod lasem, straty powstan-
cow byly mniejsze niz moskali: 18 zabitych,
précz wymordowanych w Stupi Nowej.

(Bitwy i potyczki 1863-1864, na podstawie
materyatéw drukowanych i rekopismien-
nych Muzeum Narodowego w Rapperswi-
lu, oprac. S. Zielinski, Rapperswil 1913)
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Wspomnienia Jozefa Kajetana Janow-
skiego dotyczace bitwy na Swietym
Krzyzu

Langiewicz kazat wszystkich strzelcow
sciggnqgc¢ do srodka [klasztoru] i ograni-
czyc sie tylko do strzelania z okien. Okoto
godziny 3. rozkazat Langiewicz kapitano-
wi strzelcow Pioro, zeby zebrat ze trzy plu-
tony ochotnikéw i z niemi zrobif wycieczke.
Ochotnicy staneli w tej chwili. Wycieczka
sie powiodta; w trzy kwadranse kapitan
wrdcit, niosqc kilka karabinéw. Wedle jego
raportu, udato mu sie ze 20 Moskali zabic,
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samemu nic nie straciwszy. Okofo godzi-
ny 5. popotudniu ogieni ucicht zupetnie.
Nieprzyjaciel sie cofngt. Tak sie skoriczyta
druga bitwa Langiewicza (...) Rezultaty
bitwy catodziennej byty wielce pomysine.
Nieprzyjaciel zostat odparty ze znaczne-
mi stratami, bez zadnych strat w zabitych
z naszej strony. Byly jednak znaczne stra-
ty w zbiegtych. Po bitwie do apelu stane-
to zaledwie trzystu kilkudziesieciu ludzi,
a byto rano blizko szescset (...) Znalazt
takze patrol [w obozie koto Nowej Stupi]
siedm trupdw, okropnie pomordowanych
i do naga obdartych, to jest pieciu wiez-
niéw na odwachu, ktérych sprawa przed
bitwg nie byta jeszcze skoriczonq i dwdch
kosynierow, stojgcych na strazy. Zapo-
mniano o nich, ale czes¢ im zato, ze raczej
zgineli na swem stanowisku, a nie opuscili
go(...)

(J.K. Janowski, Pamietniki o powstaniu
styczniowem, t. |, Lwow 1923)

Obodz kapitana Groba koto Huty Szkla-
nej (zima 1863-1864r.)

Zima 1863/1864 r. powstanie dogasato
z wyjatkiem rejonu Gor Swietokrzyskich,
gdzie trzymaty sie jeszcze oddziaty, ktére
podlegaty gen. Jézefowi Hauke-Bosa-
kowi, mianowanemu naczelnikiem woj-
skowym wojewoddztwa krakowskiego
i sandomierskiego. Po paru zwycieskich
potyczkach w grudniu 1863 r. (miedzy in-
nymi pod Mierzwinem i Hutg Szczecen-
sk koto Cisowa) zatozyty one kilka obo-
z6w, ktdére miaty umozliwic przeczekanie
do wiosny, kiedy zamierzano wznowic






walki. Jednym z nich byt ob6z oddziatu
kapitana Groba, zatozony na Przeteczy
Huckiej, koto Huty Szklanej, na zachod-
nim sktonie tysej Gory. Podobne obozo-
wiska powstaly koto Woli Szczygietko-
wej i w lasach koto Cisowa. Powstancy
opuscili ob6z pod Huta Szklang w lutym
1864 r., podazajac na koncentracje wojsk
w kierunku Opatowa. 21 lutego oddziaty
polskie uderzyly na Opatéw. Mimo po-
czatkowych sukcesow bitwa zakonczyta
sie kleska, po ktoérej rozproszony oddziat
nie powrdcit juz do obozowiska pod tysa
Géra. Miejsce obozu nie jest zaznaczone
na wspoétczesnych mapach turystycz-
nych, nie ma tez zadnego upamietnienia
w terenie.

Wspomnienia Kazimierza Zienkie-
wicza o urzadzeniu obozu koto Huty
Szklanej (zima 1863/1864 .)

Poniewaz miejsce, gdziesmy sie zatrzyma-
li, okazafto sie zbyt odkryte i nie pozwala-
to na palenie ognisk, gdyz ptomienie byty
widoczne na dalsze przestrzenie, softys
poradzit natychmiast zmieni¢ stanowi-
sko. Zaprowadzit wiec nas w gfgb lasu.
Po pétgodzinnym marszu znaleZlismy sie
w jakims wielkim i gtebokim jarze, majq-
cym i odpowiedniq do ¢wiczen ptaszczy-
zne i sqczqcy sie po niej strumyk wybornej
wody (...) Na drugi dzienri jeszcze przed
Switem przyszedt softys na czele kilku lu-
dzi, obtadowanych workami. Okazato
sie, Ze z rozkazu naczelnika gminy cafq
noc spedzono w kilkunastu chatupach
na pieczeniu chleba, ktéry jeszcze ciepty
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przyniesiono do nas. Oprécz tego dostali-
Smy pé6t worka krup, sporq doze soli, dwa
zywe barany, tréjnég zelazny z kottem,
trzy konewki do noszenia wody i piec sie-
kier do budowy szataséw. Kapitan Grob
chciat za wszystko zaptaci¢ gotéwkg, lecz
softys pieniedzy nie przyjqt (...) Nic przeto
innego nie pozostato, jak tylko serdecznie
podziekowac za tak szlachetnq uczynnos¢
mieszkaricow Starej Huty, ktérzy z pewno-
Scig bogactwem i nawet zamoznosciq nie
grzeszyli(...)

Pierwszy raz po kilku dniach wféczego-
stwa o chlebie, stoninie i okowicie zasie-
dlismy do ciepftej strawy (...) Spozycie tak
wspaniatego obiadu odbyto sie wsréd
niebywatego skupienia. Szataséw zbudo-
wano cztery, a kazdy z nich obliczono na
pomieszczenie jednego podfplutonu woj-
ska, czyli na 25 Zotnierzy (...) Trzeba byto
je ,poszy¢” nie dopuszczajqcem deszczu
pokryciem, co byto wtasnie najwiekszq
sztukq  powstariczego  budownictwa,
a ponadto zasta¢ grubg warstwq lesnego
mchu, ktérego naznosilismy takie masy,
ze spodziewalismy sie lepiej pod nim spac,
jak pod domowgq pierzynqg. Kapitan Grob w
uznaniu tak gorliwej pracy przyobiecat na
nastepny dzieri zupetny wypoczynek (...)

(K. Zienkiewicz, Wspomnienia powstarica
1863 roku, wstep i oprac. S. Pomaraniski,
Warszawa 1932)



Golgota czasow wojny

Oblaci $wietokrzyscy - martyrologium
0. Jan Finc (1910-1940)

Urodzit sie 6 wrze$nia 1910 r. w Siemoniu
koto Torunia. W wieku 12 lat wstapit do
Matego Seminarium w Lublifcu, gdzie
uczeszczat do szkoty sredniej. P6zniej od-
byt nowicjat w Markowicach, a nastepnie
studia filozoficzno-teologiczne w oblac-
kim Wyzszym Seminarium Duchownym
w Obrze, gdzie w 1934 r. przyjat Swiece-
nia kaptanskie. Od tegoz roku wyktadat
literature polska w Seminarium w Lu-
blincu. 22 sierpnia 1939 r. zostat miano-
wany superiorem klasztoru na Swietym
Krzyzu, a funkcje te objat 2 wrzesdnia, juz
po wybuchu wojny. Przyjmowat oblatéw
szukajacych schronienia, ratowat klasz-
tor po nalocie lotnictwa niemieckiego
(6 wrzesnia 1939 r.), kiedy bomby uszko-
dzity kosciot i kruzganki oraz zrujnowaty
czes$¢ skrzydta pétnocnego. Zostat aresz-
towany przez Gestapo 3 kwietnia 1940
r. wraz z oo. Sylwestrem Goérzynskim,
Sylwestrem Graniecznym i br. Wiktorem
Witkowiczem. Aresztowanie poprzedzo-
ne byto przestuchaniem potaczonym
Z biciem, torturami i ponizaniem, kté-
rych scenerig byta kaplica Krzyza Swiete-
go (czyli kaplica Olesnickich). Wszystkich
aresztowanych osadzono w wiezieniu
w Kielcach, z ktérego o. Finc juz nie wré-
citdo klasztoru. Wraz z 63 innymi skazan-
cami zostat przez Niemcéw rozstrzelany
28 czerwca 1940 r. w lesie za stadionem
sportowym w Kielcach, miejscu kazni,
gdzie stoi dzisiaj pomnik ku czci pomor-
dowanych. Na pamigtkowej tablicy wid-
nieje tam tez nazwisko o. Jana Finca.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wingji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)

Fragmenty notatek brata Tomasza
Széstaka OMI, dotyczace rewizji
i przestuchan w klasztorze w dn. 3
kwietnia 1940 r.

Najwiecej znecali sie nad O. Fincem, Gra-
niecznym, Gorzyriskim i br. Witkowiczem,
bo uwazaliich za podejrzanych. U O. Supe-
riora znaleziono ulotke podartq na drobne
czesci w kieszeni sutanny (...) Przestucha-
nie odbywato sie w Sali opackiej, a w ka-
plicy Olesnickich na srodku przed oftarzem
na kleczniku bili. Potamali kilka lasek, bo
pOzniej przyniesli je do spalenia w kuchni
(...) Ojca Finca bili trzykrotnie, gdy ze-
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mdlat, na nowo go cucili i przed oftarzem
powiedzieli mu, Ze to dopiero pierwszy
upadek Chrystusa, a miat ich trzy (...) Gdy
O. Superiora przyprowadzono do kosciota
zbitego i skrwawionego, kazali mu kle-
czec¢ przed oftarzem Sw. Jézefa, a jeden
z gestapowcow zdjqt krzyz z oftarza i po-
stawit przed O. Superiorem, kazqc mu go
catowac. Kiedy O. Superior chciat zblizy¢
usta do niego, gestapowiec palngt go nim
w twarz. Krew polata mu sie z ust i zemdlat

(...)

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatéw, klasztor Swiety Krzyz)

0. Jan Kulawy (1872-1941)

Urodzit sie 15 maja 1872 r. w Lesnicy
(koto Géry Swietej Anny, Slask Opolski).
W 1886 r. rozpoczat nauke w oblackim
junioracie w Valkenburg (Holandia),
kontynuujac ja w niedalekim nowicjacie
St. Gerlach, a nastepnie zostat wystany
do Kanady, gdzie w Winnipeg pracowat
wsréd polskich emigrantéw, m.in. byt
proboszczem pierwszej polskiej parafii.
Po powrocie do Europy pracowat wsréd
Polakéw w Zagtebiu Ruhry, pdzniej zas
wrocit na Slask, gdzie aktywnie agito-
wat na rzecz Polski w plebiscycie 1919 r.
Wspéttworzyt Wikariat Polski oblatow,
a w latach 1922-1925 byt superiorem
utworzonego woéwczas domu lubli-
nieckiego. W 1932 r. rozpoczat starania
0 przejecie przez oblatéw klasztoru
i sanktuarium na Swietym Krzyzu, co
ostatecznie stato sie faktem w 1936 r.
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Pierwszym superiorem klasztoru zostat
mianowany o. Pawet Koppe. O. Jan Ku-
lawy zamieszkat na Swietym Krzyzu (po-
dobnie jak jego rodzony brat, o. Pawet)
i tam zastata go wojna. W lipcu 1941 r.
obydwaj bracia Kulawi zostali aresztowa-
ni przez Gestapo i osadzeni w wiezieniu
w Kielcach. Juz w koncu tegoz miesigca
przewieziono ich, wraz z o. Janem Pa-
wotkiem i z innymi wieZniami, do obozu
koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau.
Zmart 10 wrzesnia 1941 r. w szpitalu obo-
zowym. Byt najstarszym i jednym z naj-
bardziej zastuzonych oblatéw Prowingji
Polskiej i z tej racji nazywano go ,patriar-
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cha oblatéw polskich’, a takze ,cztowie-
kiem od misji najtrudniejszych’.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wincji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)

Fragmenty notatek brata Tomasza
Szostaka OMI, dotyczace wywozki oo.
Jana i Pawla Kulawych oraz o. Jana
Pawotka do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego  Auschwitz-Birkenau
(Kielce, koniec lipca 1941 r.)

(...) ulice byly juz obstawione i tylko od
ul. Mtynarskiej widziatem z wagonu, jak
ich przyprowadzili i wszystkich ustawili
na dworcu pod murem, twarzq do muru,
natomiast naszym trzem ojcom kazali na
srodku peronu kleczec. Rece w tyle mieli
zwigzane drutem. Gdy nadjechat pociqg,
wpedzili wszystkich do wagonu i pociqg
ruszyt dalej do Krakowa - byt to bowiem
pociqg pasazerski. Po tygodniu nadeszta
wiadomos¢, ze O. Pawet Kulawy nie Zyje,
po trzech tygodniach, ze O. Jan Kulawy nie
zyje réwniez, a o Smierci O. Pawotka zawia-
domiono po trzech miesigcach (...)

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatéw, klasztor Swiety Krzyz)

O. Pawet Kulawy (1877-1941)

Urodzit sie w Lednicy 24 czerwca 1877 r.
Byt rodzonym bratem o. Jana, najmtod-
szym z trzech braci Kulawych, ktérzy zo-
stali oblatami. Za ich przykfadem wstapit
do junioratu oblackiego w Valkenburg,
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natomiast studia filozoficzno-teologicz-
ne odbyt w Hiinfeld (Prowincja Niemiec-
ka). Od 1903 r. prowadzit dziatalnos¢
misyjna w Kanadzie, gdzie byt jedynym
polskim kaptanem w prowincji Alberta.
Po kilku latach zostat rektorem polskie-
go kosciota w Edmonton. W ciaggu 18 lat
swego pobytu w Kanadzie wybudowat
10 kosciotéw, zaktadat tez polskie szko-
ty oraz bractwa religijne i narodowe. Do
Polski wrécit w 1921 r. Zostat pierwszym
superiorem oblackiego  seminarium
w wielkopolskiej Obrze, a pézniej supe-
riorem i proboszczem w podlaskim Kod-
niu, gdzie przejat opieke nad tamtejszym
sanktuarium maryjnym.W 1938r. przybyt
na Swiety Krzyz, dotaczajac do swojego
starszego brata Jana. Po wybuchu wojny
przebywat najpierw w Grzegorzewicach,
po6zniej w Nowej Stupi i tam aresztowato
go Gestapo w dniu 26 lipca 1941 r. Wy-
prowadzono go z kosciofa, kiedy stuchat
spowiedzi wiernych i osadzono w wie-
zieniu w Kielcach, skad po kilku dniach
wywieziono (wraz z rodzonym bratem
Janem i o. Janem Pawotkiem) do obozu
koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau,
gdzie zmart 21 lub 30 sierpnia 1941 r. Byt
jednym z najbardziej zastuzonych obla-
tow Prowincji Polskie;j.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wincji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)



Fragment notatek brata Tomasza Sz6-
staka OMI, dotyczacy aresztowania
o. Pawta Kulawego (lipiec 1941 r.)

Po jakims czasie otrzymatem znowu wia-
domos¢, ze i O. Pawta Kulawego zabrano
ze Stupi Nowej z konfesjonatu. Wiezie-
nie byto juz czynne, wiec jego zamknieto
w wiezieniu, a o. Jan i o. Pawofek przeby-
wali jeszcze w areszcie. Do wiezienia nie
przyjmowano w tym czasie niczego, tylko
chleb. Tak, ze O. Pawtowi zdqzytem podac

jeden jedyny raz tylko chleba. Paczki przyj-
mowali tylko dwa razy w tygodniu. Pewne-
go dnia, kiedy kobiecina zaniosta sniada-
nie, straznik powiedziat jej, Ze majq zabrac
O. Kulawego Jana i Pawotka, bo szykujq
transport (...)

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatow, klasztor S'Wiety Krzyz)




0. Jan Pawolek (1882-1941 lub 1942)

Urodzit sie 10 lipca 1882 r. w Starym Po-
pielowie koto Opola. Podobnie jak oo.
Jan i Pawet Kulawy, nauke rozpoczat
w Holandii, w junioracie oblackim w Val-
kenburg, nastepnie uczeszczat do nowi-
cjatu w St. Gerlach. Studia filozoficzno-
-teologiczne odbyt w Hiinfeld (Prowincja
Niemiecka), tam tez w 1907 r. przyjat
Swiecenia kapfanskie. W nastepnych la-
tach pracowat wsréd Polakéw w Niem-
czech, miedzy innymi w domu polskim
w Hontrop (obecnie cze$¢ miasta Bo-
chum w Nadrenii Pétnocnej-Westfalii).
Po odzyskaniu przez Polske niepodle-
gtosci wrocit do kraju. Wspétpracowat
z o. Janem Kulawym w Piekarach Sla-
skich. W 1926 r. zatozyt miesiecznik ,Ob-
lat Niepokalanej’, ktérego byt pierwszym
redaktorem. Byt delegatem na kapitute
generalng oblatéw w Rzymie, zaktadat
tez w latach 30. dom oblatéw w Katowi-
cach. Tuz przed wybuchem wojny zostat
superiorem domu prowincjonalnego
w Poznaniu. W pazdzierniku 1939 r.
Niemcy natozyli na cata wspodlnote areszt
domowy, a w czerwcu 1940 r. o. Pawot-
ka deportowano (wraz z prowincjatem
0. Bronistawem Wilkowskim) do General-
nej Guberni. Zamieszkali w klasztorze na
Swietym Krzyzu, a po jego czeciowym
zajeciu przez Niemcédw, pomagali pro-
boszczom w okolicznych wsiach. W lipcu
1941 r. o. Pawotek zostat aresztowany
(prawdopodobnie na skutek denuncja-
cji, by¢ moze tez jego dawnej dziafal-
nosci na rzecz przytaczenia Slaska do
Polski) i odstawiony do Kielc. Zmart 13
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listopada 1941 r. (albo 28 lutego 1942 r.
- data $mierci nie jest pewna) w niemiec-
kim obozie koncentracyjnym Auschwitz-
-Birkenau, do ktérego deportowano go
wspolnie z oo. Janem i Pawtem Kulawy.
Byt jednym z najbardziej zastuzonych
i lubianych oblatéw Prowingji Polskie;j.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wincji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)

Fragment notatek brata Tomasza Sz6-
staka OMI, dotyczacy aresztowania
o.Jana Pawotka (lipiec 1941r.)

(...) Otwiera sie okienko i widze, jak leci
O. Pawotek, a za nim O. Jan. Krétka rozmo-
wa, pytam sie, co potrzeba, co im przystac,
a oni méwig, ze wszystko majq i czujq sie
jak w niebie, bo otrzymujq juz dwa sniada-
nia, obiady i kolacje. Kobiecina, ktdra sie
dowiedziata, Ze jest ich dwdch, to zaraz za-
czeta nosic¢ po dwa sniadania, obiady i ko-
lacje. O. Pawotek prosit tylko o tyton, wiec
na drugi dzieri przyniostem mu go i zdo-
bytem réwniez pare cygar, ktére tez poda-
tem. O. Pawoftek, jak mi méwit, musiat cos
powiedziec¢ do jakiegos oficera, kiedy ich
oprowadzat, zdaje sie, ze zapytat, kiedy sie
nareszcie skoriczy ta wojna. Oficer nic mu
nie odpowiedziat, tylko zmierzyt go mocno
i groZnie popatrzyt. Myslat, ze moze za to
go zamkneli. Sam dobrze nie wiedziat, bo
réwniez nie miat zadnego przestuchania

(...)

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatow, klasztor S'wiety Krzyz)



0. Czestaw Bartosz (1909-1942)

Urodzit sie 12 pazdziernika 1909 r.
w Topoli Wielkiej koto Ostrowa Wielko-
polskiego. Nowicjat odbyt w Markowi-
cach, a studia filozoficzno-teologiczne
- w seminarium w Obrze, gdzie w 1934
r. otrzymat Swiecenia kaptanskie, wspol-
nie z o. Antonim Leszczykiem. Pézniej
byt profesorem i wychowawca w oblac-
kim junioracie w Lublincu; zatozyt tam
miedzy innymi pierwsza oblacka dru-
zyne harcerska. Tam zastat go wybuch
wojny. Juz na samym jej poczatku zostat
kapelanem uciekinieréw i ludzi ewa-
kuowanych. Po zajeciu Lublinca przez
Niemcéw, zadeklarowat sie jako Polak,
w zwigzku z czym musiat opusci¢ junio-
rat i w lutym 1940 r. udat sie do General-
nej Guberni. Zostat przyjety w klasztorze
na Swietym Krzyzu, ale z powodu braku
miejsca zamieszkat w Debnie, a p6zniej
w Starej Stupi, gdzie pracowat w lesie
oraz pomagat w pracy duszpasterskiej.
Wezwany aby wyspowiada¢ chorego na
tyfus plamisty, zarazit sie ta choroba. Po-
dobno sie z niej wyleczyt, ale byt na tyle
ostabiony, ze zmart w Stupi Starej w dniu
5 pazdziernika 1942 r. Jako jedyny oblat
pochowany zostat na Swietym Krzyzu,
tuz za prezbiterium kosciota.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wingji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)

Fragment notatek brata Tomasza Sz6-
staka OMI, dotyczacy smierci o. Cze-
stawa Bartosza (pazdziernik 1942r.)

Kiedy O. Bartosz przyjechat na Sw. Krzyz,
byto bardzo mato miejsca, wiec zdecydo-
wano, by zamieszkat w Starej Stupi u p.
Winnickiego. Kto jeszcze tam byt w tym
czasie, nie pamietam. O. Bartosza we-
zwano raz do chorego, zarazit sie tyfusem
i zmart w Stupi Starej. Stamtqd przewie-
ziono go na gére i tu go pochowano. Miat
piekny pogrzeb, nad grobem przemawiat
ks. Proboszcz z tagowa i to dos¢ patrio-
tycznie. Mdwiono zawsze, Zze pomiedzy
oknami kaplicy miata by¢ umieszczona
tablica z nazwiskami Ojcow, ktdrzy zgineli
podczas okupadji, a przebywali na Gérze,
awiec O. Sup. Fing, O. Jan Kulawy, O. Pawet
Kulawy, O. Pawofek i O. Leszczyk, bo nie
majq grobow.

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatow, klasztor Swiety Krzyz)

O. Antoni Leszczyk (1908-1943)

Urodzit sie 21 grudnia 1908 r. w Radzion-
kowie na Gérnym Slasku. Po nowicjacie
w Markowicach odbyt studia filozoficz-
no-teologiczne w seminarium oblackim
w Obrze, tam tez w 1934 r. otrzymat Swie-
cenia kapfanskie. W 1936 r. zostat skiero-
wany do klasztoru na Swietym Krzyzu,
gdzie petnit funkcje kapelana wiezienia
ciezkiego. Obstugiwat 700 wieznidw,
prowadzit katechezy, odprawiat nabo-
zenstwa. Po rewizji i aresztowaniach
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przeprowadzonych w klasztorze przez
Gestapo w dniu 3 kwietnia 1940 r., za-
mieszkat w Nowej Stupi, gdzie pomagat
miejscowemu proboszczowi. Areszto-
wano go 11 listopada 1942 r., podajac za
przyczyne kontakty z partyzantka. Niem-
cy wywiezli go najpierw do wiezienia
w Kielcach, skad zostat deportowany do
obozu koncentracyjnego na Majdanku.
Starania o jego uwolnienie zakonczyly
sie niepowodzeniem. Zmart w obozie
8 kwietnia (podawane sg tez daty 19
maja lub 31 maja) 1943 r. Jedna z ulic
w rodzinnym Radzionkowie zostata na-
zwana jego imieniem.

(J. Niestony, Stownik biograficzny Misjo-
narzy Oblatéw Maryi Niepokalanej Pro-
wincji Polskiej 1923-2016, Poznan 2016)

Fragment notatek brata Tomasza Sz6-
staka OMI, dotyczacy aresztowania o.
Antoniego Leszczyka (jesien 1942r.)

O. Leszczyka aresztowano w Stupi Nowe;j.
W tym czasie byt u ks. Proboszcza do po-
mocy w parafii i mieszkat na plebanii.
Pewnego razu przyszto kilkunastu chto-
pakdw z lasu i z jednym z nich rozmawiat
O. Leszczyk na rynku. Musiat ktos donies¢
o tym, bo byt podejrzany, ze z nimi trzyma.
Aresztowali go zaraz i wywieZli na Majda-
nek, gdzie zginqt. Byty starania, aby go wy-
doby¢ (o tym moze powiedzie¢ O. Grzesik),
ale sie nie udato.

(Kronika Swietego Krzyza za lata 1937-
1939, tom I, Swiety Krzyz 1969 r., ma-
szynopis w Archiwum Domu Zakonnego
Oblatéw, klasztor Swiety Krzyz)

Lager Heili Kreuz

(1941-1942)

W poczatkach drugiej wojny $wiatowej,
w dniu 6 wrze$nia 1939 r,, Swiety Krzyz
zostat zbombardowany przez lotnictwo
niemieckie. W czasie nalotu najbardziej
ucierpiato skrzydto pétnocne klaszto-
ru, fragmenty kruzgankéw oraz kosciot.
P6zniej nastapit okres wzmozonych re-
presji wobec przebywajacych w klasz-
torze i poza nim OO. Oblatéw. W 1941 r,,
po najezdzie na niedawnego sojusznika,
Zwiazek Sowiecki, Niemcy utworzyli na
terenie Generalnej Guberni sieci obo-
z6w dla szybko rosnacej liczby jercow
radzieckich. Jeden z nich powstat w bu-
dynkach zlikwidowanego wiezienia na
Swietym Krzyzu (Lager Heilig Kreuz).
Obok obozéw w Kielcach i Blizynie pod-
legat on komendzie obozu pod nazwa
Stalag Xll C ,Kamienna” Pierwszy trans-
port jencéw, liczacy 3000-3500 oséb, do-
tart na Lysa Gére w pazdzierniku 1941 r.
Niemcy zlikwidowali obéz w potowie
1942 r. W ostatnich miesigcach istnienia
prawdopodobnie trzymano tu wytacznie
oficerow sowieckich. Z uwagi na nieludz-
kie warunki stworzone przez Niemcoéw
przetrzymywanym jericom, powinno sie
go wiasciwie okreslac jako obéz zagtady.
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Relacje swiadkéw marszu jencéw ra-
dzieckich do obozu jenieckiego na
Swietym Krzyzu (jesien 1941 r.)

Pojechalismy raz do Gérna po Zotnierzy so-
wieckich, po jericow. Niemcy przywieZliich
tam kolejkq, ktérej dzis juz nie ma i gnali
na Swiety Krzyz, do obozu. Musielismy je-
chac za nimi, bra¢ na wozy niezdolnych
do chodzenia, wpét umartych. Chyba R6-
zyckiego Staszek, albo ktos inny, dowidzt
siedmiu niezywych. Ja jednego. Wioztem
tez siedmiu. Miatem szesciu, ale kiedy je-
den skoczytdo Sambora, do Jacka, porwa¢
w sieni karpiela, Niemcy wpadli tam za
nim, bili go i wsadzili na mojq fure. Byt
w koszuli. Na furze juz tylko troche sie ru-
szat (Jozef Mazur)

Jeden z ruskich wlokt sie z tytu, wykorzy-
stat sytuacje i wstqpit w Hucie Szklanej,
tu gdzie droga skreca na Swiety Krzyz, do
Borowieckiego. Prosit o chleb. Zauwazyt
to niemiecki Zotnierz z eskorty, pobiegt
tam, wypedzit go i poszczut psem. Jeniec
uciekat niezdarnie, nie odrywajqc nég od
zamarznietej ziemi, a pies skakat po nim
i rozrywat go, gryzt (Piotr Mazur)

(za: Z. Nosal, Swiety Krzyz, t6dz 1970)

Relacje ocalalych jencéw niemieckie-
go obozu jenieckiego Lager Heilig
Kreuz (1941-1942)

Bylismy przerazeni, Zze wszyscy zginiemy.
Komendant niemiecki za posrednictwem
ttumacza powiedziat nam, ze kazdy kto
bedzie usitowat jes¢ mieso zmartych, zo-
stanie rozstrzelany. Na Scianach w kory-
tarzu widziatem czerwony napis: ,Za lu-

28

dozerstwo — rozstrzelanie!” (...) (Grygorij
Ananiewicz Krikun)

Staty tu trzypietrowe drewniane prycze
bez stomy i jakiejkolwiek poscieli. Pra-
cowalisSmy na deszczu i Sniegu, w bfocie
po kolana. W tych brudnych ubraniach
spalismy potem niczym zwierzeta, jeden
obok drugiego. Nie byto dnia, w ktérym
nie umartby ktérys z kolegdw. Ludzie wy-
ciericzeni do ostatka umierali spokojnie.
Cicho. Ich oddech stawat sie coraz stabszy,
az cicht zupetnie. Rano nie byto kogo bu-
dzi¢. Zmarifych, ktdrych ciata byty strasz-
nie wychudzone wleklismy, czesto odpo-
czywajqc, po schodach z pietra na dét. W
otepieniu czekalismy swojej kolejki. Smierc¢
zbierata zniwo kazdego dnia. Uktadalismy
zmartych wspéttowarzyszy w grobach po
trzy lub cztery warstwy.

Widziatem nieraz miejscowych robot-
nikéw Polakdw. Nie wolno nam sie byto
z nimi porozumiewaé. Czasem na drodze,
ktorg przechodzilismy, ktadli kawatki chle-
ba. Czasem przystawiali do muru drabinke
(Siergiej Aleksiejewicz Kotow)

(za: Z. Nosal, Swiety Krzyz, t6dz 1970;
Z. Nosal, Piekto na swietej gorze, Kielce
1989)

Cmentarz jeniecki

Cmentarz dla jencéw radzieckich, ma-
sowo umierajacych w obozie zagtady
na Swietym Krzyzu (Lager Heilig Kreuz)
z powodu gtodu i choréb, urzadzono na
wschodnim krancu polany Bielnik, na
potnocnym stoku tysej Gory. Zajat on
cze$¢ dawnego cmentarza wieziennego,



funkcjonujacego od 1922 r. W pierw-
szych dniach istnienia obozu jenieckie-
go $miertelnos¢ wsérdd wieznidéw wyno-
sifa okoto 200 os6b dziennie. Dokfadna
liczba ofiar nie jest znana. Oblicza sie, ze
Lager Heilig Kreuz kosztowat zycie okoto
6000 0s6b, ktorych szczatki spoczywajg
w masowych grobach.

Obecnie cmentarzem na Bielniku opie-
kuje sie Urzad Gminy Nowa Stupia. Ostat-
nie prace renowacyjne i remontowe
przeprowadzono w latach 2015-1016.

Fragment kroniki o. Klemensa Da-
browskiego dotyczacy zalozenia cme-
ntarza wieziennego na Swietym Krzy-
zu (czerwiec 1922r.)

Wskutek wielkiej Smiertelnosci we wiezie-
niu, Zarzqd Parafii w Stupi Nowej zawiado-
mit naczelnika, iz nie moze nadal udziela¢
na cmentarzu grobow dla wiezniéw. Zbyt
wiele ich juz byfo, moze tez i parafianie
nie mieli ochoty, by ich chowano w takim
towarzystwie. Wtedy naczelnik urzqdzit
cmentarz na fqczce zwanej Bielnik, ktdrg
sobie wiezienie przywtaszczyto. Z pozwo-
leniem Ks. Biskupa poswiecitem éw cmen-
tarz dnia 3 czerwca 1922 w towarzystwie
Ks. K. Gozdalskiego, wikarego ze Stupi. Za-
rzqd wiezienny byt obecny. Kilku wieZniéw
z dozorcami Spiewato. Zaraz potem obja-
witem Zyczenie, by i mnie tutaj pochowa-
no, na co sie dozorcy i naczelnik oburzyli.

(Ks. Klemens Dabrowski O.S.B., Kronika
Swietego Krzyza za lata 1919-1922, Swie-
ty Krzyz, maj 2009, maszynopis w Archi-
wum Domu Zakonnego Oblatéw, klasz-
tor Swiety Krzyz)

Cmentarz jeniecki na polanie Bielnik
(1941-1942)

Padali z gtodu i wyciericzenia, umierali na
tyfus. Dwudziestu, trzydziestu dziennie.
Zyjgcy nie mogli nastarczy¢ z wywoze-
niem na Bielnik ich obciggnietych skérq
nieruchomych kosci. Codziennie przed
wieczorem wdzkiem ciggnionym wtasny-
mi rekami wywozili ciata zmarfych ko-
legéw, ktadqc takze czasem na wierzch
zmartych w drodze grabarzy. Niesamowite
kondukty zdarzaty sie coraz czesciej. Po-
tem nikt juz nie nadqzyt z ich grzebaniem.
Ciata zmartych lezaty w kruchcie wiodqcej
dzis do kruzgankdw (...) Budzili sie rano,
sciggali na dét zmartych nocq kolegdw,
wywozili ich na Bielnik do dtugich grobéw,
aby ztozy¢ ich tam rzedami po trzy lub
cztery warstwy, przysypac ziemiq i czekac
w otepieniu na swojq kolejke (...)

(Z. Nosal, Swiety Krzyz, £6dz 1970)
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Princeps montium

Kiedy przed utrudzonym wedrowcem
odstaniajg sie powoli mury $wietokrzy-
skiego klasztoru, doznaje on nagtego
i niespodziewanego uczucia dziwnej
a tajemniczej mocy tego miejsca. Nie-
zapomniane to wrazenie poswiadczaja
niezliczone opisy, ktére weszty do ka-
nonu polskiej literatury, a takze te, ktére
spoczywajg na dnie szuflady czekajac na
swojego odkrywce. Potwierdzaja one, ze
otaczajaca szczyty tysca aura mistycznej
tajemnicy trwa od stuleci, bedac jak-
by na wieki temu miejscu przypisana.
Bodaj pierwszym, ktéry odnotowat to
doznanie, byt najswietniejszy kronikarz
polskiego sredniowiecza Jan Diugosz,
nazywajac tysiec ksieciem innych gor”;
dopiero w dalszej kolejnosci kronikarz
opisat wzgdrze wawelskie w Krakowie,
dzwigajace zamek krélewski. To dobitne,
a charakterystyczne dla sredniowiecza
podkreslenie prymatu ducha nad ma-
terig jest dowodem, ze klasztor bene-
dyktynéw z sanktuarium Drzewa Krzyza
Swietego na tyscu byt jednym z najwaz-
niejszych obiektéw Polski Jagiellonéw.
W Chorografii Krélestwa Polskiego (otwie-
rajacej Roczniki) Dtugosz poswiecit Lys-
cowi fragment tekstu znacznie przekra-
czajacy objetoscig opisy innych miejsc
waznych dla Polski. Wyrazit w nim czes¢
i szacunek dla tej géry, w XV wieku po-
wszechnie podzielany (...) Wiara wtad-
c6w pobudzata wiare poddanych. Swiety
Krzyz stat sie w ciagu pierwszej potowy
XV wieku najwazniejszym polskim sank-
tuarium, Sciggajacym swoja stawg syste-
matycznie rosnace ttumy pielgrzymow,

powierzajacych swoje troski i prosby
drogocennym relikwiom (...)

(Cz. Hadamik, Swiety Krzyz. Ksigze in-
nych gér, Kielce 2015)

tysa Goéra wedtug Jana Dlugosza

Chociaz Krélestwo Polskie ma mniej gor
anizeli inne obszary, jako ze potoZzone jest
na réwninach i ptaszczyznach, skqd tez
wzieto pierwiastek swego imienia i waz-
niejszq nad inne nazwe, przecie ma wiele
gor skalistych i ziemistych, z ktérych waz-
niejsze opisze. Kalwarie [to znaczy tysq
Gore] ponad wszystkie gory ze wzgledu
na jej rozgtos i stawe stawiam i ksieciem
innych gor jg mianuje, jako tez jest. Po-
tem do niej przytqcze Wawel, albowiem
przypadfo mu pomieszczenie najwyzszej
wtadzy i dzwiganie zamku krélewskiego.
W ziemi sandomierskiej w poblizu miasta
Opatowa wznosi sie géra Kalwaria, skrze-
pta z prawie zawsze tu panujgcego zimna
i otoczona czestymi mgtami, deszczami
i Sniegami, majqc w wielu miejscach pie-
niqgce sie Zrédta. Ongis byta bardzo rozsta-
wiona z Cyklopow (jezeli da sie wiare daw-
nemu ludowemu podaniu), o czym zresztq
[Swiadczqg] bardzo znaczne kupy kamieni
ze zrujnowanego zamku, ktdry miano sta-
wiac na gorze. Dzisiaj zas [jest to] siedziba
klasztoru zakonnikéw regufy swietego Be-
nedykta (...)

(Jana Dtugosza Roczniki czyli kroniki staw-
nego Krélestwa Polskiego, ksiega pierw-
sza, Warszawa 1961)
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Roads to Bald Mountain

For centuries, sovereigns and tributaries
climbed to the top of the Bald Mountain
following the same road to ask for prosper-
ity of the state, dynasty or themselves. King
Wladyslaw Jagiello made Holy Cross a shrine
of state importance and a spiritual capital of
the Jagiellonian dynasty. Till 19% century the
monastery was reached only from the side
of Nowa Slupia, by steep, eastern side of the
Bald Mountain. These roads were followed by
crowds from distinct as well as close areas to
demonstrate the desire of freedom and inde-
pendence for the captive homeland before
the January Uprising. Only after the uprising,
which resulted in establishing a prison in the
monastery buildings by the authorities of
the Russian partition, a new road emerged
from the side of Huta Szklana, on the gen-
tle western mountainside. It was a transport
road which was used to transport supplies
and water for prisoners and prison officers.
During the Second World War, this road be-
came a death road; Germans would use it to
drive soviet captives who later on would die
in cells of death camps. All roads lead to the
space of memory, which surrounds the mon-
astery like the famous fog of the Holy Cross
mountains spreading all over the mountains
covered by the eternal forest which will sur-
vive everything and everybody. In the nine
hundred year history of the monastery, there
were times of glory and greatness, there were
times of decline and humiliation, but the
shrine was there all this time, in spite of wars
and aggressors; the monastery would raise
stronger and greater after each calamity.

Many generations would come to the Bald
Mountain to ask for health and well being for
themselves, their families and the country.
Our obligation is to look to the future and to
remember, to cultivate the traces of the dis-
tant and recent past and to preserve them for
the next generations which will come to the
Bald Mountain to ask for health and well be-
ing for themselves, their families, the coun-
try...

Medieval Calvary

The Tatar-Russian invasion (winter 1259-
1260)

The so called second Tatar invasion, or actu-
ally Tatar-Russian invasion in the winter of
1259/1260 probably led to murdering of the
whole convent of Bald Mountain. Togeth-
er with the convent, the whole knowledge
about what had been happening on the
Bald Mountain before this unfortunate date
disappeared. The memory of the first ab-
bots of the Bald Mountain was also lost; only
the 19* century hagiography brought their
names back. The oldest abbot mentioned in
the documents was Milowan, mentioned in
the so called documents of Jedrzejéw from
1168. Only a brick church survived the Tatar
invasion (it is not known in which condition
though). All other buildings of the convent
were completely destroyed; therefore, we do
not know how the oldest monastery looked
like. It is believed that it consisted of wooden
buildings, and that the first brick element was
the vestry which was added to the church
from the northern side in the times of Casimir
the Great (who founded it), which was at the
same time the chapel of the Holy Cross. As
most researchers assume, the traces of the
oldest monastery were definitely blurred by
the great expansion from half of the 15t cen-
tury.

Russian chronicler on conquering and de-
stroying the monastery of the Holy Cross

Later on, [Tatar-Russian army] went to the bor-
ough tysiec and surrounded it; the borough was
situated in the woods on the mountain, there
was a brick church of the Holy Trinity inside,
the borough was not fortified, they conquered
it and slaughtered everyone from young to old.

(Halych-Volhynian chronicle, Sankt Peterburg
1908, extract from the description of the sec-
ond Tatar-Russian invasion on Lesser Poland
— transl. by Cz. Hadamik)
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Tombs under feet
Church

Probably already since 15th century, when
the circuit of cloisters existing till now was
erected, dead monks were buried under the
floor cover of the cloisters. Dead abbots and
priors were usually buried within the church
area. Unfortunately, the temple which was
expanded on the Bald Mountain since Mid-
dle Ages disappeared completely after an
unfortunate fire kindled by one of the monks
in 1777 during winding a clock on one of the
two towers of the western baroque facade.
Shortly after this incident, monk-architect
Stefan Wercner commanded to fully demol-
ish the remaining parts of the walls of the
old church. Furthermore, the area in front of
the church was planted and all graves, stat-
ues and inscriptions which could have dated
back to the first years of the brick church,
were removed. Underneath the new church,
two big crypts linked to each other with a
corridor were forged. During these works,
after demolishing the walls destroyed by
fire, the bedrock was significantly lowered
(perhaps even 1 meter lower); exactly in this
space which doesn’t exist nowadays, tombs
of abbots, benefactors of the monastery and
eminent monks and priors (e.g. Mikolaj from
Wielki Kozmin) were situated, among which
the oldest dated back to the Middle Ages.
Only the northern wall of the temple avoided
destruction, as well as few parts of the tomb-
stones, including a piece of the epitaph of
Michal from Cracow, undoubtedly the most
eminent abbot of the Holy Cross mountains
in the period of Middle Ages, a close collabo-
rator of king Casimir IV Jagiellon.

Of all the medieval gravestones, only a frag-
ment of the tombstone of Abbot Michat from
Cracow has survived to our times (which be-
came the basis of the reconstruction situated
today in the museum), who died in 1477. All
other statues were destroyed, either by their
replacement in the modern period, or by the
annihilation of the army of Rakoczy which
was seeking treasure in the graves in 1657
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or, finally, by the zeal of monk Wercner, who
commanded excessive planting of the terrain
to erect a new church. Among the destroyed
graves, there were probably the epitaphs of
the parents of Cardinal Zbigniew Olesnicki
(Dobrochna of Roznéw, who died in 1413 and
Jan, who died five years later), Jan Gtowacz
from Olesnica, the governor of Sandomierz
buried in 1460, and Archbishop of Lwow Jan
Rzeszowski, who died in 1436.

Cloisters

In 1970, Zygmunt Pyzik carried out research
in the southern, eastern and western wings
of the monastic cloisters (...) several single
tombs were discovered (as the author of the
research assumed, these were secondary
burials, since no traces of coffins were found);
in the eastern cloister, a collective tomb was
discovered (dozens of skeletons in a chaotic
layout). In front of the entrance to the ves-
try, two unharmed tombs were discovered
situated in two regular pits dug under the
floor cover. No traces of coffins were found
inside (...) Besides, in front of the entrance
from cloisters to the narthex of the church, a
well-preserved tomb without traces of coffin
was discovered, hypothetically described as
penitential burial (due to the location of the
discovery - in front of the entrance to the
church).

In January 2013 archeological works assisting
various building investments were carried
out in the monastery by Czestaw Hadamik.
The works concentrated under the floor cov-
er of the eastern and northern cloisters, on
the patio and in the nave of the conventual
church. During these works, thirteen burials
were discovered, most of which can be de-
scribed as tombs of monks buried in coffins
without any equipment. In one case, a burial
with a brick under the occiput was registered,
which resembles some graves discovered by
Gabriel Leniczyk in the cloisters of the Abbey
in Tyniec. The most interesting object turned
out to be a double burial, located within the
northern cloister in the northern portal of
the burial chapel of Olesnicki (former chapter



house). The burials in the northern wing were
orientated (located along the east-west axis),
while in the eastern wing they were dug in
the orientation of the cloister (north-south),
where two buried remains were recorded
with a completely reversed orientation of the
bone debris.

(Cz. Hadamik, Holy Cross. Prince of other
mountains, Kielce 2015)

Black altar

In 1766, a so-called tomb cleaning was car-
ried out in the Holy Cross church, which
meant the removal of the bones of the buried
bodies from the overcrowded tombs. They
were gathered under the floor of the south-
ern part of the cloisters and commemorated
with an altar of black marble, on which one
of the most moving epitaphs of Holy Cross
mountains was carved. We do not know if the
numbers mentioned in the epitaph are true.
What we know is that already in the fifteenth
century the church was full of tombstones of
representatives of noble and knightly fam-
ilies, who supported the maintenance and
expansion of the monastery, and also buried
their dead on the Bald Mountain.

An excerpt from the epitaph of the black
altar (1766)

God of infinite goodness. Peace with you, pas-
serby, stop. Who runs through his life with rush,
can go further, but | ask you to stop. Look here
and fall down on your knees to pray, since
bones of many people lie in this pit; since 1006,
82 abbots, 275 priors, 1080 monks, who all
gathered in the shadow of the refreshing Cross
stimulated by Christ’s love. Those who since the
times of Boleslaw the Brave, first Polish king, till
our times, endured lot of hardship to consoli-
date the Catholic faith; through apostolic sto-
ries, for which they even paid by shedding their
own blood; by keeping strict religious order; by
caring for the constant service of God; famous
men, our fathers, men of mercy who never
lacked acts of piety, survived and died. Their
bodies were buried in peace, but their names
live from generation to generation. Their noble

incinerated remains, worth to shine with the
splendor of the saints, were excavated from the
ancient graves (...) the present congregation
of Bald Mountain solemnly buried in 1766, in
the month of April (transl. by J. Gacki).

( J. Gacki, Benedictine monastery of the Holy
Cross on Bald Mountain, Warszawa 1873)

Calvary of the times
of the Swedish Deluge
Swedes on the Bald Mountain, 1655-1658

In 1655, the Second Northern War broke
out, in the beginnings of which the army of
Charles X Gustav of Sweden took the major-
ity of the Polish territory within a short time,
including Terra Sandomiriensis with the Holy
Cross monastery. The aggressors spent three
years occupying Holy Cross, burning, rob-
bing and devastating the monastery and its
goods. The Benedictine convent led by abbot
Stanistaw Sierakowski escaped from the Bald
Mountain taking valuables from the monas-
tery with them. Few monks were left on site;
they were murdered in a cruel way by the
soldiers. In 1658, Swedes left the monastery.
In spite of significant damage, abbot Sier-
akowski managed to expand the monastery
and the church. Under his rule, the monu-
mental western wing with the so called win-
ter refectory (the biggest room of the mon-
astery) was erected, a western two-tower
facade was also added to the church.

Stanislav Sierakowski from Bogustawice,
coat of arms Ogonczyk, abbot of the Holy
Cross in years 1636-1662

1636: Stanistaw Sierakowski, master of both
laws, royal secretary, appointed abbot by
King Wladislaw IV, entered the convent and
after a year of the novitiate, took over his
office, but he passed his duties on to the
older monks while he himself thought only
about the salvation(...) In 1652 he obtained
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the Cassinian privileges and merits the for
his monastery, and the Cassinian habitat
was taken, and Maciej Sekulski, a professed
monk from the Bald Mountain, drew a hood
from Rome ( ...) During his reign, Rakoczy sol-
diers invaded the mountain, murdered three
monks in the gate in a cruel way, robbed the
church and the monastery of all movables,
stripped the bodies of lords in the tombs,
devastated farms and villages, took away all
cattle and pigs. This righteous and godly ab-
bot died paralyzed on May 30, 1662, on the
second day of Pentecost (...)

(ks. J. Gacki, Benedictine monastery of the Holy
Cross on the Bald Mountain, Warsaw 1873, ex-
cerpt)

Regarding our murdered brothers. During this
unfortunate Swedish war, when not only Cos-
sacks and Hungarians, but also some Poles
themselves joined the Swedish army, destroyed,
plundered, ravaged Poland. They invaded this
monastery not to pray, but to rob it, and they
killed the monks of our monastery. Father Adry-
an Dobrski: they ripped off skin from his fingers,
put an oak tendril on his head, beat him cruelly
and burnt him with fire, until one shot him out
of pity, and so he gave his spirit to God. Father
Theophil Koczanowski: he was cut in half, so
that his innards fell out, Jacek Piotrowski, dea-
con: his head was cut in half. And so the cruel
tyrants sent their three victims to the eternal life
with God. Year 1655.

(Marcin Kwiatkiewicz OSB, Holy Cross on the
Holy Mountain called the Bald Mountain...,
Cracow 1690, excerpt)

Prince Adam Czartoryski Mound
(1861)

In the summer months of 1861, in the situ-
ation of growing social and national riots in
Poland, the Holy Cross attracted pilgrimag-
es, praying for the rebirth of the homeland.
The culmination of these patriotic demon-
strations became an annual indulgence on
the occasion of the Exaltation of the Holy
Cross (14 September), which gathered about
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30,000 people from various centers in the
country, including a large group of Warsaw
residents. During the demonstration at the
eastern end of the Glade of the Bald Moun-
tain, a stone mound with a huge iron cross
was consecrated, devoted to the memory
of those killed in the November Uprising of
1830-1831, as well as to the memory of the
Prince Adam Czartoryski, President of the Na-
tional Government of the Polish Kingdom in
the time of the November Uprising, who died
in exile on 15 July 1861. Patriotic and religious
manifestation at the Holy Cross was prepared
by representatives of all social strata, and the
main initiator of setting up the mound, com-
monly called the mound of Adam Czartorys-
ki, was the parish priest of Cmieléw and su-
perior of the house of demerits priests on the
Bald Mountain, priest Kacper Kotkowski, the
commissioner of the National Government in
the province of Sandomierz during the Jan-
uary Uprising of 1863-1864. The atmosphere
was so solemn that the Russian policemen
who were there to uphold order took off their
broadswords and sang along with the crowd
Poland has not yet parished. A similar demon-
stration took place on September 14, 1862, in
which about 30,000 people took part. In the
years directly preceding the outbreak of the
January Uprising, the Holy Cross has once
again become one of the main places on the
map of a captive country, reviving the quest
for regaining independence.

After the fall of the uprising, the Russians
demolished the Adam Czartoryski mound.
Only remains of the embankment were left
behind, as well as the memories of people
who participated in the manifestations of the
Holy Cross.

Wiadystaw Zapatowski’s memories con-
cerning the construction of amound at the
Holy Cross (September 1861)

In rush, without preparation, it was decided to
put a memorial figure. For this purpose we cut a
large tree, without removing the bark, we made
a cross, which we carried on our shoulders and
placed in a marked place. After the Mess, we



gathered by Fr. Kotkowski, the canon and par-
ish priest of Cmieléw, where we decided that on
the 14th of September, as the day of the Exalta-
tion of the Holy Cross, and in which day we al-
ways indulge, we would put a stone monument
at the expense of those present there... with all
our energy, we started to fulfill our intention.
Horses from all surrounding farms were used
for this purpose, one of the citizens Konstanty
Rusocki from Grzegorzewice vigorously started
to work and everything was ready for the indi-
cated day. The wooden cross was covered with
a local stone in such a way that a huge mound
was built, in a miniature similar to the Kosciusz-
ko mound near Cracow, about 70 feet high. An
iron cross with inscriptions and emblems was
puton top (...)

(The memoirs of Wtadystaw Zapalowski
(Flame) from 1863-1870, preface by K. Barto-
szewicz, vol. |, Wilno 1913)

Jadwiga Prendowska’s memories from the
consecration of the mound at the Holy
Cross (September 14, 1861)

We stayed near the mound to see the conse-
cration ceremony. It was a magnificent mon-
ument, erected on the plain, at the foot of the
last steep hill on which the church stands: brick-
cut stone in the shape of a steeple, at the top, a
huge cross with a corresponding inscription for
the fallen. Both the mound and the cross hung
with wreaths of oak leaves (...)A procession with
the bishop came from the church, surrounded
by a few hundred priests in pontifical dress, a
lot of banners, lights, flowers, chants of solem-
nity, solemn pastoral blessing given to the bent
heads. Under the blue sky, from the makeshift
pulpits, priests proclaimed passionate speech-
es, calling for boundless sacrifice for the home-
land, and the people prayed, beating and cry-
ing (...)

(J. Prendowska, My memories, Cracow 1962)

Ludomir Grzybowski’s memories from the
demonstration at the Holy Cross (Septem-
ber 14,1861)

Such a mass of the diverse population is unlike-

ly to be found in Czestochowa, but such mood
is not to be found anywhere. Everything under
the influence of enthusiasm, cheer, hope, but
still some fear, uncertainty, thought of some
danger overwhelmed minds. And it was like
freedom, no one, as they say, was coming in the
way, everyone was free to say and sing what
they liked, but still anxiety and fear were pres-
ent(..)

(L. Grzybowski, Description of the Polish upris-
ing in 1863 and 1864 in the province of Cracow,
Kielce 1994)

January Uprising
Battle of the Holy Cross (February 1863)

After the outbreak of the January Uprising
in Nowa Stupia and at the Holy Cross, the
troops of General Marian Langiewicz, the
military commander of the Sandomierz prov-
ince, stopped in the area for several days to
concentrate the insurgent forces dispersed
after the unsuccessful battle of Wachock. On
February 12, 1863, the camp of Langiewicz in
Nowa Stupia and the monastery occupied by
insurgents attacked the Russian troops under
the command of General Ksawery Czengiery.
The camp in Nowa Stupia fell, but at the Holy
Cross, a fierce battle took place in which the
Russians were forced to retreat. There are
several versions of the course of this battle.
It was one of the few battles at the beginning
of the uprising that ended with the victory of
Polish troops. Still, the following day Langie-
wicz left the Holy Cross and went in the di-
rection of Staszow. At the parish cemetery in
Nowa Stupia, there are remains of a dozen or
so people who probably died fighting for the
maintenance of the town. In the crypt of the
church at the Holy Cross, there are mummi-
fied corpses, traditionally regarded as burials
of insurgents from 1863.
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Wiadystaw Zapatowski’s memories con-
cerning the Battle of the Holy Cross

One week after the Wqchock fight, in the morn-
ing, when the camp began to wake up, the
watch reported that the enemy was already un-
der the town of Slupia. The troops, however, had
time to prepare themselves for a battle, without
giving up the usual morning prayers. The en-
emy climbing up in a tight column, who first
started fire from the handgun, was immediately
noticed. Our men scattered through the woods
and bushes, bravely faced the enemy, and when
the enemy approached them, Langiewicz or-
dered to give fire from these wooden cannons.
The enemy stopped surprised, not expecting to
find cannons, and began to recede thrown by
the hail of bullets and the persistence of sol-
diers. But at this point, a message came from
the monastery that the enemy led by the spy,
was coming from the direction of Kielce (...) A
strong cannonade from hand weapons began,
those who started the fight in the morning ar-
rived, and the monastery got literally surround-
ed. The fight lasted all day ... It was not coming
to an end in the night either, and since the en-
emy could not roll cannons up such a big hill,
they had to come back to Slupia with big losses
(...) Thrtroops of Langiewicz rested, fed after the
whole day of fast, and, what was completely
unnecessary, left monastery in the night, going
in the direction of Staszow, situated a few miles
away from the Holy Cross mountains (...)

(The memoirs of Wifadystaw Zapalowski
(Flame) from 1863-1870, with the preface by
Kazimierz Bartoszewicz, vol. |, Wilno 1913)

The course of the battle of the Holy Cross
according to the materials of the National
Museum in Rapperswil

Through Bodzentyn, where he took troops of
Dawidowicz with him, Langiewicz moved to the
southern slope of the Bald Mountains, where he
occupied two positions: the first was at the foot
of the mountains, near Stupia Nowa, where
Czachowski stayed, the second was at the top
of the mountains, at the Holy Cross, in the Ben-
edictine monastery, which was occupied by 50
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soldiers and 30 shooters. Langiewicz remained
in these positions for several days, collecting
volunteers dispersed during the battles and or-
ganizing his forces again. (...) Dividing his forc-
es, Czengiery sent Colonel Sorniew to attack
the monastery, led by a peasant along a nar-
row road to the top of the mountains. Surprised
monastery crew quickly realized what was hap-
pening and for a while stopped the Russians
with fire, until Langiewicz’s battalion of shoot-
ers and fighters arrived from the bottom and
started to shoot the Russians with thick fire (...)
The fight lasted 4 hours in total, it was particu-
larly fierce at the top. Due to the favorable posi-
tion they occupied in the monastery and under
the forest, insurgents’ losses were smaller than
those of the Russians: 18 killed, besides those
murdered in Slupia Nowa.

(Battles and skirmishes 1863-1864, based on
printed and manuscript materials of the Na-
tional Museum in Rapperswil, edited by S. Ziel-
inski, Rapperswil 1913)

Jozef Kajetan Janowski’s memories con-
cerning the Battle of the Holy Cross

Langiewicz ordered to gather all shooters in-
side [the monastery] and to limit themselves
to firing from the windows. At about 3 o’clock,
Langiewicz ordered captain of the shooters,
Pidro, to collect three platoon volunteers and
make a trip with them. Volunteers appeared
immediately. The trip was successful; In three
quarters of an hour the captain returned, car-
rying several rifles. According to his report, he
managed to kill 20 of Russian soldiers, losing no
one on his side. At about 5 o'clock in the after-
noon the fire ceased completely. The enemy re-
treated. This is how the second battle of Langie-
wicz came to an end (...) The results of the whole
day battle were very satisfying. The enemy was
repelled with significant losses, without any
losses on our side. However, there were signifi-
cant losses when it comes to fugitives. After the
battle, there were only three hundred and doz-
ens of people taking part in the assembly, while
there had been six hundred in the morning. (...)
He also found a patrol [in the camp near Nowa
Stupial, seven dead bodies, horribly murdered



and naked, that is, five prisoners whose case
had not been finished yet before the battle,
and two soldiers who were standing guard.
They were forgotten, but they shall be praised
for having died remaining at their posts rather
than abandoning them (...)

(J. K. Janowski, Diaries of the January Uprising,
Vol. I, Lwéw 1923)

Camp of captain Grob near Huta Szklana
(winter 1863-1864)

In the winter of 1863/1864, the uprising was
fading away, with the exception of the region
of the Holy Cross Mountains, where three
troops remained under General Jozef Hauke-
Bosak, the nominated military chief of the
provinces of Cracow and Sandomierz. After a
couple of victories in December 1863 (among
others, under Mierzwin and Huta Szczecans-
ka near Ciséw), they set up several camps
that would allow them to wait until spring
when they were about to resume fighting.
One of them was a camp of Captain Grob,
established at the Hucka Pass, near Huta
Szklana, on the western slope of the Bald
Mountain. Similar camps were established
near Wola Szczygietkowa and in the forests
near Ciséw. Insurgents left camp under Huta
Szklana in February 1864, going to the con-
centration of troops in Opatéw. On February
21, Polish troops attacked Opatéw. Despite
initial successes, the battle ended as a failure
after which the scattered troop did not return
to the camp at the Bald Mountain. The place
of the camp is not marked on today’s tourist
maps, nor is there any commemoration of it
on the ground.

Kazimierz Zienkiewicz’s memories about
the camp set up near the Huta Szklana
(winter 1863/1864)

Since the place where we stopped was too ex-
posed and did not allow us to light the camp-
fire, as the flames were visible from the distance,
the headman advised us to change the position
immediately. He led us into the woods. After a
half-hour walk we found ourselves in some big
and deep ravine, with a well-suited surface for

exercise as well as a stream of fine water. {(...)
On the second day, before dawn, the headman
came leading several people, loaded with bags.
It turned out that at the command of the head
of the municipality, residents of few cottages
spent all night on baking bread, which was
brought to us, still warm. In addition, we re-
ceived half a bag of groat, a large dose of salt,
two alive sheep, an iron tripod with a boiler,
three watering cans and five axes to build huts.
Captain Grob wanted to pay for everything in
cash, but the headman did not accept the mon-
ey (...) Therefore, there was nothing left to do
but to sincerely thank for the noble helpfulness
of the inhabitants of Stara Huta, who were cer-
tainly not rich or wealthy themselves (...)

For the first time after a few days of feeding on
bread, backfat and aqua vitae we sat down to
eat a warm meal (...) The consumption of such
a wonderful dinner took place in an incredi-
ble concentration. Four huts were built, and
each one was calculated to cover one half of
a platoon, i.e. 25 soldiers. (...) It was necessary
to cover them with a waterproof coat, which
was the greatest art of insurgents’ construc-
tion, and also cover them with a thick layer of
forest moss, which we put in such huge amount
that we were expecting better sleep under it, as
if we were sleeping under home featherbed. In
recognition of such zealous work, captain Grob
promised us a complete rest for the whole fol-
lowing day (...)

(K.  Zienkiewicz, Insurgent’s memoirs of
1863, introduction and elaborated by S.
Pomaranski, Warsaw 1932)
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Calvary of wartime
The Oblates of Holy Cross - martyrology
Father Jan Finc (1910-1940)

He was born on September 6, 1910 in Siemon
near Torun. At the age of 12, he went to the
small seminary in Lubliniec where he attend-
ed secondary school. Later he made his novi-
tiate in Markowice, then studied philosophy
and theology in the oblate major seminary in
Obrza, where he was ordained priest in 1934.
Since the sameyear he taught Polish literature
at the Lublin Seminary. On August 22, 1939,
he was appointed superior of the monastery
of the Holy Cross, and took up the function
on September 2, after the outbreak of war. He
accepted the oblates seeking refuge, rescued
the monastery after the German air raid (Sep-
tember 6, 1939), when the bombs damaged
the church and the cloisters and ruined part
of the northern wing. He was arrested by the
Gestapo on April 3, 1940, along with Fr. Syl-
wester Gorzynski, Sylwester Granieczny and
Fr. Wiktor Witkowicz. The arrest was preceded
by an interrogation with beating, torture and
humiliation, the scenery of which was the
chapel of the Holy Cross (the Olesnicki Chap-
el). All prisoners were imprisoned in Kielce,
from which Fr. Finc never returned to the
monastery. Together with 63 other convicts,
he was shot by Germans on June 28, 1940,
in the woods behind the sports stadium in
Kielce, a place of martyrdom, where today
there is a monument commemorating the
murdered. The name of Fr. Jan Finca is men-
tioned on the memorial plaque.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznarn 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Széstak OMI, concerning the revision and
interrogation in the monastery on April 3,
1940

Mostly Fr. Fincem, Granieczny, Goérzyriski and
Fr. Witkowicz were abused, because they were
considered suspicious. By Father Superior, they

42

found a pamphlet torn to pieces in the pocket
of his cassock (...) The hearing was held in the
Opacious Hall, and the tortures in the chapel
of Olesnicki, in the middle of the altar on the
kneelers. They broke some sticks which they
later brought to burn in the kitchen (...) Father
Finca was hit three times, when he fainted,
they revived him and before the altar, they
told him that it was only the first fall of Christ,
who had three falls (...) when Father Superior
was brought to the church bruised and bleed-
ing, they ordered him to kneel before the altar
of St. Joseph, and one of the Gestapo removed
the cross from the altar and set up before Su-
perior, telling him to kiss it. When Father Supe-
rior wanted to put his mouth on the cross, the
Gestapo hit him in the face with it. Blood spilled
from his mouth and he fainted.

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)

Father Jan Kulawy (1872-1941)

He was born on May 15, 1872 in Le$nica (near
St. Anne’s Mountain, Opole Silesia). In 1886
he began his studies at the oblate youth
camp in Valkenburg, Netherlands, continu-
ing it later in the nearby novitiate of St. Ger-
lach; then he was sent to Canada, where he
worked in Winnipeg among Polish emigrants,
among others, he was parish priest of the first
Polish parish. After his return to Europe, he
worked among the Poles in the Ruhr, and lat-
er returned to Silesia, where he actively cam-
paigned for Poland in the plebiscite of 1919.
He co-founded the Polish Vicariate Oblates,
and in 1922-1925 he was the superior of the
newly established Lubliniec House. In 1932,
he began efforts to take over the monas-
tery and shrine on the Holy Cross by oblates,
which eventually became a fact in 1936. The
first superior of the monastery was Fr. Pawet
Koppe. Father Jan Kulawy lived on the Holy
Cross (as did his brother, Fr. Paul), and that
is where the war surprised him. In July 1941,
both Kulawy brothers were arrested by the
Gestapo and imprisoned in Kielce. At the end



of the month they were transported, togeth-
er with Fr. Jan Pawlak and other prisoners, to
the concentration camp Auschwitz-Birkenau.
He died on September 10, 1941 in the camp
hospital. He was the oldest and one of the
most meritorious oblates of the Polish Prov-
ince and was therefore called “the patriarch
of the Polish oblates” and “the man for the
most difficult missions”.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznan 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Széstak OMI concerning arresting of Fa-
thers Pawel and Jan Kulawy and Father
Jan Pawolek to the German concentration
camp Auschwitz-Birkenau (Kielce, end of
July 1941)

(..) the streets were already occupied and only
from Mlynarska street, | saw from the wagon
when they brought them and set them up at
the station under the wall, facing the wall, while
they ordered our three fathers to kneel in the
middle of the platform. Their hands were tied
with a wire at the back. When the train arrived,
they drove everyone to the wagon and the train
moved on to Cracow - it was a passenger train.
After a week we received a message that Father
Pawel Kulawy was dead, after three weeks -
that Father Jan Kulawy was dead too, and the
death of Father Pawelka was announced after
three months (...)

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)

Father Pawet Kulawy (1877-1941)

He was born in Lesnica on June 24, 1877. He
was brother of Fr. Jan, the youngest of three
Kulawy brothers who became oblates. Fol-
lowing their example, he joined the Oblast
juniorate in Valkenburg, while his philosoph-
ical-theological studies took place in Hiinfeld
(German Province). Since 1903 he led mis-
sionary work in Canada, where he was the

only Polish priest in the province of Alberta.
After several years he became rector of the
Polish church in Edmonton. During his 18
years in Canada he built 10 churches, found-
ed Polish schools and religious and national
fraternities. He returned to Poland in 1921.
He became the first superior of the Oblast
Seminary in Obra (Greater Poland) and later
the superior and parish priest in Kodno (Pod-
laskie), where he took charge of the Marian
shrine. In 1938 he arrived at the Holy Cross,
joining his older brother Jan. After the out-
break of the war he first stayed in Grzegorze-
wice, later in Nowa Stupia, where he was ar-
rested by Gestapo on July 26, 1941. He was
taken from the church when he listened to
the confessions of the faithful and was put
in prison in Kielce, where after several days
he was deported (together with his brother
Jan and father Jan Pawotek) to the concen-
tration camp Auschwitz-Birkenau, where he
died on August 21 or 30, 1941. He was one
of the most meritorious oblates of the Polish
Province.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznan 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Széstak OMI, concerning arresting of Fa-
ther Pawel Kulawy (July 1941)

After some time, | received a message again
that Father Paul Kulawy was taken from the
confessional in Slupia Nowa. The prison was
already in operation, so he was locked up in
prison and Jan and Pawel were still in custody.
There was nothing in the prison at that time,
only bread. So | was able to give Father Paul
only bread once. Packages were only accept-
ed twice a week. One day, when one woman
brought breakfast, the guard told her that they
were supposed to take Father Kulawy, Jan and
Pawel, because they were preparing transport.

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)
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Father Jan Pawolek (1882-1941 or 1942)

He was born on July 10, 1882 in Stary Pop-
ieldw near Opole. Like Frs. Jan and Pawel
Kulawy, he began studying in the Nether-
lands, at the oblate juniorate in Valkenburg,
then attended the novitiate in St. Gerlach. He
studied philosophy and theology in Hiinfeld
(German Province), where in 1907 he was
ordained priest. In the following years he
worked among Poles in Germany, including
a Polish house in Hontrop (now a part of the
town of Bochum in North Rhine-Westphalia).
After Poland regained independence, he re-
turned to Poland. He cooperated with Fr. Jan
Kulawy in Piekary Slaskie. In 1926 he founded
the monthly “Oblate of Immaculate’, which
he was the first editor of. He was a delegate to
the General Chapter of the Oblates in Rome,
also founded the House of Oblates in Katow-
ice in the 1930s. Just before the outbreak of
the war he became the superior of the pro-
vincial house in Poznan. In October 1939,
the Germans imposed a house arrest on the
whole community, and in June 1940 Pawolek
was deported (together with the Provincial Fr.
Bronistaw Wilkowski) to the General Govern-
ment. They lived in a monastery at the Holy
Cross, and after its partial occupation by the
Germans, they helped parish priests in the
neighboring villages. In July 1941, Fr. Pawelek
was arrested (probably due to denunciation,
perhaps his former activity in favor of annex-
ing Silesia to Poland) and sent to Kielce. He
died on November 13, 1941 (or February 28,
1942 - the date of death is uncertain) in the
German concentration camp Auschwitz-Birk-
enau, to which he was deported together
with Frs. Jan and Pawel Kulawy. He was one
of the most meritorious and beloved oblates
of the Province of Poland.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznar 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Széstak OMI, concerning arresting of Fa-
ther Jan Pawotek (July 1941)

44

A window opens and | see how Fr. Pawotek is
running, followed by Fr Jan. Short conversation,
I ask what they need, what to send them, and
they say they have everything and that they
feel like in heaven, because they already receive
two breakfasts, lunches and dinners. A woman
who found out that there are two of them there,
began to bring them two breakfasts, lunches
and dinners. Father Pawotek only asked for to-
bacco, so the following day | brought it to him
and | also got a pair of cigars, which | also gave
to him. Father Pawofek, as he told me, had to
say something to some officer who was lead-
ing them, he must have asked when the war
would come to an end. The officer replied noth-
ing to him, only gave him an austere stare. He
thought that maybe that was what the Father
was arrested for. He did not know well himself,
because he did not have any interrogation ei-
ther.

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)

Father Czestaw Bartosz (1909-1942)

He was born on October 12, 1909 in Topola
Wielka near Ostréw Wielkopolski. He spent
his novitiate in Markowice, and studied phi-
losophy and theology at the seminary in
Obra, where he was ordained priest in 1934,
together with Fr. Antoni Leszczyk. Later he
was a professor and educator at the oblate
juniorate in Lubliniec; he founded there the
first scouting squad. There he was surprised
by the outbreak of war. Already at the very
beginning of war he became a chaplain of
refugees and evacuees. When Lublin was tak-
en over by the Germans, he declared himself
as a Pole, so he had to leave the juniorate and
in February 1940 he went to the General Gov-
ernment. He was admitted to the monastery
at the Holy Cross, but due to lack of space
he settled in Debno and later in Stara Stupia,
where he worked in the forest and helped in
pastoral work. When he was called to take
confession of a man suffering from typhus,
he contracted the disease. He was supposed-



ly cured, but he was weak enough to die in
Slupia Stara on October 5, 1942. As the only
oblate he was buried at the Holy Cross, just
behind the chancel of the church.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznan 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Szostak OMI, concerning death of Father
Czestaw Bartosz (October 1942)

When Father Bartosz arrived at the Holy Cross,
there was very little space, so it was decided
that he would live in Stara Slupia at mister
Winnicki’s. Who was there besides him at that
time, | do not remember. Father Bartosz was
summoned once to a sick man, he got typhus
and died in Stupia Stara. From there, he was
taken to the mountain and buried there. He had
a beautiful funeral, with parish priest of tagéw
giving a speech which was quite patriotic. It has
always been said that between the windows of
the chapel, a plaque should be placed with the
names of the Fathers who died during the occu-
pation and were on the mountain, ie Sup. Finc,
Fr. Jan Kulawy, Fr. Pawel Kulawy, Fr. Pawolek
and Fr. Leszczyk, because they have no graves.

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)

Father Antoni Leszczyk (1908-1943)

He was born on December 21, 1908 in Radzi-
onkéw, Upper Silesia. After the novitiate in
Markowice he studied philosophy and the-
ology in the oblate seminary in Obra, where
in 1934 he was ordained a priest. In 1936 he
was sent to the Holy Cross monastery, where
he was a chaplain of the prison. He served
700 prisoners, led the catechesis, celebrated
Masses. After revision and arrests carried out
in the monastery by Gestapo on April 3, 1940,
he settled in Nowa Stupia, where he helped
the local parish priest. He was arrested on
November 11, 1942, the reason was his con-
tacts with partisans. Germans deported him

first to the prison in Kielce, from which he
was deported to the concentration camp at
Majdanek. Efforts made to release him were
unsuccessful. He died in the camp on April 8
(also dates 19 May or 31 May are mentioned),
1943. One of the streets in his hometown
Radzionkéw was named after him.

(J. Niestony, Biographical dictionary of Mis-
sionary Oblates of Mary Immaculate of the Pol-
ish Province 1923-2016, Poznan 2016)

Excerpt from the notes of brother Tomasz
Széstak OMI, concerning arresting of Fa-
ther Antoni Leszczyk (November 1942)

Fr. Leszczyk was arrested in Slupia Nowa. At
that time he was helping the parish priest and
living in the parsonage. One day a dozen boys
came from the forest and one of them was
talking to Fr. Leszczyk on the market. Someone
must have reported this because he was sus-
pected of supporting them. They arrested him
immediately and took him to Majdanek where
he was killed. Efforts were made to release him
(Father Grzesik can say more about it), but they
were unsuccessful.

(Chronicle of the Holy Cross years 1937-1939,
part 2, Holy Cross 1969, typescript in the Ar-
chive of Monastic House of Oblates, monas-
tery Holy Cross)

Lager Heilig Kreuz
(1941-1942)

In the beginnings of the Second World
War, on September 6, 1939, Holy Cross was
bombed by the German aviation. During the
air raid, the northern wing of the monastery,
fragments of cloisters and the church suf-
fered the most. Later on, there was a period
of increased repression against oblates stay-
ing in the monastery and out of it. In 1941,
after invading their recent ally, the Soviet
Union, the Germans established a chain of
camps for the rapidly growing number of So-
viet POWs in the General Government. One of
those was established in the buildings of the
closed prison on the Holy Cross (Lager Heilig
Kreuz). Like camps in Kielce and Blizyna, it
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was under the command of the camp named
Stalag XIl C “Kamienna”. The first transport of
prisoners, which amounted to 3000-3500,
reached Bald Mountain in October 1941. The
Germans closed the camp in mid-1942. In the
last months of its existence probably only the
Soviet officers were imprisoned there. Due to
the inhumane conditions created by the Ger-
mans for the captives, it should be properly
referred to as an extermination camp.

Testimony of the witnesses of the march of
Soviet POWs to the POW camp at the Holy
Cross (autumn 1941)

Once we went to Gérno to bring Soviet soldiers,
prisoners of war. Germans brought them there
by train, which today does not exist anymore,
which was going to the Holy Cross, to the camp.
We had to follow them, take those who were
unable to walk, half dead, to our carts. Proba-
bly Staszek Rézycki, or someone else, reached
the camp with seven of them already dead. Me
- one dead. | also took seven of them. Initially
there were six, but when one jumped to Sam-
bor, to Jacek, to grab a turnip, the Germans
followed him, beat him and put on my cart. He
was in his shirt. Lying on my cart, he only moved
alittle. (J6zef Mazur)

One of the Russians dragged behind, took ad-
vantage of the situation and in Huta Szklana,
where the road turns to the Holy Cross, went to
Borowiecki. He asked for bread. A German sol-
dier from the escort noticed it, ran there, drove
him out and hounded him with a dog. The pris-
oner ran away clumsily, not tearing his feet off
the frozen ground, and the dog was jumping on
him and tearing him apart with his teeth (Piotr
Mazur)

(from: Z. Nosal, Holy Cross, £6dz 1970)

Testimony of survivors from the German
POW camp Lager Heilig Kreuz (1941-1942)

We were terrified that we would all die. The
German commander told us through the inter-
preter that anyone who would try to eat meat
of the dead would be shot dead. On the walls
in the corridor | saw a red inscription: “For can-
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nibalism - shooting!” (Grygorij Ananiewicz
Krikun)

There were three-level wooden bunk beds with-
out straw or any bedding. We worked in rain
and snow, in mud reaching our knees. In those
dirty clothes we slept like animals, one next to
another. There was no day without one of our
colleagues dying. Completely exhausted peo-
ple died peacefully. Quietly. Their breathing
became weaker and weaker until it went com-
pletely quiet. In the morning there was no one
to wake up anymore. We dragged the dead,
whose bodies were terribly emaciated, down
the stairs. We awaited our turn in apathy. Death
took its toll every day. We buried our dead com-
panions in graves of three or four layers.

I have seen many local Poles workers. We were
not allowed to talk to them. Sometimes, on the
road that we passed, they laid pieces of bread.
Sometimes they put a ladder to the wall. (Sier-
giej Aleksiejewicz Kotow)

(from: Z. Nosal, Holy Cross, £6dz 1970; Z.
Nosal, Hell on the holy mountain, Kielce 1989)

POWSs cemetery

A cemetery for Soviet POWSs, massively dying
in the extermination camp at Holy Cross (La-
ger Heilig Kreuz) due to hunger and diseases,
was located at the eastern edge of Bielnik Gla-
cier, on the northern slope of Bald Mountain.
It occupied part of the former prison ceme-
tery, which had been there since 1922. In the
first days of existence of the POWs camp, the
death rate among the prisoners was about
200 people per day. The exact number of vic-
tims is unknown. It is estimated that Lager
Heilig Kreuz cost lives about 6,000 people
whose remains are buried in mass graves.

Currently the cemetery on Bielnik is main-
tained by the Office of the Nowa Stupia Com-
mune. Recent renovation works were carried
out in years 2015-1016.

Part of Father Klemens Dabrowski’s OSB
chronicle concerning the founding of the
prison cemetery at the Holy Cross (June
1922).



Due to the great mortality in the prison, the
Parish Board in Nowa Stupia informed the
prison chief that they could not continue to
provide burial tombs for prisoners in the cem-
etery. There were too many of them already,
and maybe the parishioners did not want to be
buried in such company. The chief set up a cem-
etery on a meadow called Bielnik, which was
taken in possession by the prison. Having the
bishop’s approval, | consecrated this cemetery
on 3 June 1922 accompanied by Fr. K. Gozdal-
ski, a vicar from Slupia. The prison administra-
tion was present there. Several prisoners sang
along together with prison officers. Inmediate-
ly after this, | revealed my wish to be buried here
as well, which was outrageous to the chief and
the prison officers.

(Fr. Klemens Dabrowski O.S.B., Chronicle of
the Holy Cross in years 1919-1922, Holy Cross,
May 2009, typescript in the Archive of the
Monastic House of Oblates, monastery Holy
Cross)

POWs cemetery on the glade Bielnik
(1941-1942)

They were dying hungry and exhausted, dying
of typhus. Twenty-thirty per day. The survivors
were unable to manage transporting their stiff
bones covered with skin to Bielnik. Every day be-
fore the evening came, they removed the bodies
of their dead colleagues on a trolley pulled with
their own hands, sometimes putting the grave-
diggers who died on their way on top. These
unbelievable funeral processions occurred
more and more often. After a while, no one was
able to keep up with burying the dead. Dead
bodies lied in the narthex which today leads
to the cloisters... They woke up in the morning,
pulled those who had died at night down, and
brought them to Bielnik to long graves to lay
them in rows of three or four layers, bury them
under the ground and apathetically wait for
their own turn.

(Z. Nosal, Holy Cross, £6dz 1970)
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Princeps Montium

When the walls of the Holy Cross monastery
are exposed to a tireless wanderer, he expe-
riences a sudden and unexpected feeling of
strange and mysterious power of this place.
This unforgettable impression is testified by
countless descriptions from the canon of the
Polish literature as well as those which are
hidden at the bottom of the drawer waiting
for someone to discover them. They confirm
that the atmosphere of the mystic mystery
surrounding Bald Mountain has last since
centuries, as if it were assigned to this place
forever. Probably the first to describe this
sensation was the greatest chronicler of the
Polish Middle Ages Jan Dtugosz who called
Bald Mountain ‘the prince of the other moun-
tains’; even the Wawel hill on which the royal
castle was located was mentioned after Bald
Mountain. This meaningful (and typical for
Middle Ages) emphasizing of the primacy
of the spirit over matter proves that the Ben-
edictine monastery with the shrine of The
Holy Cross Woods on Bald Mountain was one
of the most significant objects of Jagielloni-
an Poland. In the Chorography of the Polish
Kingdom (opening Yearbooks), Dtugosz ded-
icated much more space to Bald Mountain
than to the description of other places which
were significant to Poland. In the description,
he expressed his respect and adoration for
this mountain which were widely shared in
the 15t century (...). The belief of the sover-
eigns stimulated the belief of the tributaries.
Within the first half of the 15" century, The
Holy Cross became the most important Pol-
ish shrine, attracting with its fame systemati-
cally growing crowds of pilgrims who would
confide their pleas and concerns to the pre-
cious Relics (...)

(Cz. Hadamik, Holy Cross. The prince of other
mountains, Kielce 2015)

Bald Mountain according to Jan Dlugosz

Although the Polish Kingdom has less moun-
tains than other regions since it is situated on
plains, from which it took a part of their name,
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it does have a few rocky and earthy mountains,
the most important of which | am going to de-
scribe. Hereby [ value Calvary [Bald Mountain]
above other mountains with regard to its fame
and renown and | call it the prince of other
mountains, which it truly is. Subsequently, | add
Wawel since it hosts the highest authority and
the royal castle. In the area of Sandomierz, near
city Opatdw, there is a mountain Calvary, fro-
zen from the cold which is almost always there,
surrounded by dense fog, rains and snow, full of
foaming springs. In the past it was famous for
Cyclops (if one believes in the ancient folk tale),
which is confirmed by few loose heaps of stones
from the ruined castle which was erected on
top. Today it is the residence of the convent of
Benedictine monks.

(The Yearbooks of Jan Dtugosz, the chronicles
of the famous Polish Kingdom, book One, War-
saw 1961)
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